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(Publikacja sejmowego klubu ateńezyków w spra- 
ytle rcfoiiny auministran.yjnej. — Dębata w p -la< 
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Posłowie sejmowi z klnbu ekonomicznego 
(ateftcayty) ogłosili w osobnem wydaniu pr semó- 
wienia sw^je w pi zeJmiocie reformy władz ad- 
minisi.a-yjiiych p.dczaa zeo*łorocznej sesu sej
mowej. Źadeil z klubów sejmowych nie zajął się 
tik  gruntownie, ta t  pracowicie, i tak gorliwie 
rwibjorem projektów relormy naszych urządzi ń 
ad uinistracyjnych jak posłowie z xlabu ateń- 
caykiW, i jakkolwiek teorja, na której osnuli 
swoje wnioski (pomiędzy powiatami teraźaiojsze- 
mi a gminami 1 obszarami dworskiemi jeszcze 
.okręgi gminne* w pośiudau) upadło w sejmie, 
jakkolwiek i my sami podczas sesji sejmowej na 
arenie dziennikarskiej walczyliśmy przeciwko 
wnioskom aceńezyków, ponieważ zdaje się nam, 
iż są niepraktyczne, to przecież .uv.n»jemy 
chętnie, że szanowni posłowie z klubu ekonomi
cznego dotrze spełnili swój obowiązek w pomie- 
nionej sprawie. W każdym razie poglądy tak 
światłych, zdolnych i sumiennie sprawy publi
czne traktując.! eh posłów, jak pp. Dzieduszycki 
Wojciech, dr. Piłat Tadeusz, ks. Czartoryski Je
rzy, Matkowski Stanisław, Onyszkiewicz Zdzi
sław i Alfons Czajkowski, nie mogą być lek k< 
cenione. Konkluzje ich nie otrzymały większości 
v  sejmie •— ale też i o tern pamiętać wypada, 
iż  ż a d e n  i n n y  p l a n  r e f o  r my  a d m i n i 
s t r a c j i  n i e  u t r z y m a ł  s ię.  Kwestją ta  nie 
Seszła przeto z porządku dziennego, i dotych
czas pozostaje niezałatwioną, otwaitą Jest to 
więc słusznem, ażeDy nie zapominano o mej. 
Owszem przeciwnie — właśnie dlatego, że to 
tak niezmiernie trudna sprawa.^ ie  z tyloma ró- 
żnorodnemi względami lic zyc lię potrzeba przy 
jej roztrząsania, że wchodzą tu v prę często
kroć dyametralnie przeciwne sobie interesa po
lityczne i społeczno rozmaitych czynników, że 
wreszcie punkt k o s z t ó w  przedstawia w tej 
sprawie niei-niieraie ciężkie do zwalczenia tru
dności — wszystko to powinuo właśnie służyć 
za pobudkę do c ągłego podtr, ymj wan,a dysku- 
g}ł ..  i kwestią ri formy administracji, ażeby 
wówczas gdy sprawa ta stanie znów na porząd
ku Imiennym w ciałach ustawodawczych, opinia 
publiczna miała już wyrobione pewne zasadnicze 
pugiądy, które n igłyby zużytkowane być przy 
rozstrij gających rozprawach.

Dlatego też zas*uguje to na wszelkie i  ma
nie, ii pos,łowię z sejmowego klubu ekonomicz
nego nie doją Za wygraną, lecz przez publikację 
jcjlądów swoich na sprawę reformy administra
cji, dają porhop do wznowienia w sferach kom
petentnych dyskusji nad tą tak doniosłą a trn 
dną kwestją ustawodawczą

Nowo ustanowiona przez cesarza komisja 
dia rozbioru projektów uproszczenia i zaprowa
dzenia oszczędności w administracji, która ma 
wkrótce rozpocząć swe prace w Wiedniu pod 
przewi Jnictwem hr. Hohenwarta, musi zresztą 
ba nowo oficjalnie sprawę reformy zarządu pu 
blieżnego poruszyć. Więc i to czyi by nie powin 
no -nakłonić wszystkich powołanych do opieko 
Wania się sprawami pulTcznemi kraju, ażeby 
także zajęli się na nowo kwestją reformy admi
nistracji ?

W  parlamencie niemieckim rozpoczęły się 
Wczoraj obrady nad znanym reskryptem cesar
skim m d 4 stycznia, tędącym pewnego rodza
ju '-.amachem etanu na konstyti ;ję Powsz' chn.e 
przypuszczano, Łc rząd nie dopuś ; ilo uJrad, 
wychodaąc z zasady, iż miejscem dla nich nie 
może być parlament niemiecki, skoro reskrypt

wystosowany był prrez króla praskiego do pru
skiego ministeijum; ie  więt jedynie sejm pruski 
jest kompetentnym ?o dyskutowania nad owym 
reskryptem. Tymczasem Bismark chciał tfidać 
rozszerzyć znaczenie reskryptu i chętnie podjął 
rzuconą mu rękaw ;ę. Depesza lerlifiska przy- 
uosi hąm treśl jego muwy. Ale oczywiście do 
ocenienia tak tego co mówił Bismark, jak i tego 
_uk Izba przyjęła jego słóWa, zaczekać należy 
aż do nadejścia stenograficznych sprawozdań. W 
depeszy są bogiem ustępy dające wiele do my
ślenia, jak np. ten, gdy Bismark., przybierając 
łozę teatralną, zrobił krok naprzód i rzucił ie- 
wicy pytanie: „ażali odważy się kto zarzucić 
mu tchórzostwa ?“•; a łH  up. i^n ustęp, gdy Ben 
nigsen wypowiada ubolewanie, że dyskusja nie 
odbyła się w formach bardziej pokojowych. Tym
czasem z depeszy nie dostrzegam' sre ile, na 
czem polega wrzekoma wojowniczość dyskusji.

Oprócz tej ciekawej szermierki w parlamen
cie niemieckim, która chwilowo przypomniała 
Europie istnienie tej Izby; jakoteż oprócz wnio
sku p. Joneski, wj rażającego wotum nieufności 
gabinetowi rumuńskiemu, który znowu przypo
mniał Europie, że istnieje Rumunia; niemao y 
dziś nic w&znego do zanotowania, ehyba tylke 
to, że w caracie wydano pozwolenie na publi 
czne zbieranie składek na rzecz powstańców 
hercegowińskich. Aliści wiadomość ta, licująca 
wprawdzie wybornie z tradycjami! Ignatiewow- 
skiemi, le za to nielicująca z zjazdem gdań 
skira, potrzebuje jeszcze potwierdzenia Zresztą 
cała uwaga świata politycznego zwróconą jest 
na Paryż, gdzie jutro rozstrzygać się będaie los 
gabinetu Gambetty, i na Egipt, gdzie sytuacja 
u a  się znowu zaostrzać, i to tak dalece że naj
bardziej umiarkowani ludzi są zdania, iż 1 ez 
katastrefy militarnej obejść się nie może. Podo
bno Berlin wystąpił z wnioskiem, aby lla  oca
lenia owcy i nasycenia wilka, wysłała Tureja do 
Egiptu korpus ekspedycyjny, a Francja i Anglia 
urząazTy u ujść Nilu demonstrację fiot. ^.Byłaby 
to dopiero pułapka!

Odezwa centralistycznego komitetu wybor
czego czeskiej kurji dworskiej już się ukazała. 
Nosi datę 20. bm., tj. w dzień po zebrań k wę- 
borców z d. 19. bm.; ale ogłoszon \ została do
piero d. 23. bm. w południa, — zkąd wn^ić mo
żna zarówno, że tło odroczono jej ogłoszenia, 
jak niemniej, że do 23. bm. odroczono z powo
dów, któreśmy wczoraj według doniesień pism 
czeskich podali. Na każdy sposób ogłoszona d. 
23. b. m. odezwa ani słówkiem nie wspomina 
wprost, ani też daje do poznania,, jakoby szla
chta bemacka odtLła się lidze lewicy Izby po
słów, co może jednak stało w pierwotnym je; 
brulionie, sądząc z tego, jaką rolę odgrywał dr. 
Herbst d. 19. na zebrauin, i potem wieczór na 
poufnej schadzce u hr. balma. Wszelako w isto 
cie nic to nie pomoże bem&ukiej szlachcie n ko
rony.

Odezwy niemamy powodu podawać. Powiada 
ona, że kompromis z r. 1879 dotyczył tylko ów
czesnego wyboru, a nie i wyborów uzupełniają
cych. Dalsze wywody są bladem odbiciem mów 
Auersperga i Zedtwitza z d. 19. bm., któreśmy 
podali. W dwóch ustępach jest Wcale dobitne po
tępienie obecnego system rządowego, a temsa- 
mem pochwalenie opozycji, którą korona uznała 
za iahcyjn^. Drugi % tych ustępów brzmi:

„Okoliczności wkładają obecnie i na wierno 
kon nj tucyjne stronnictwo wielkiej posiadłości w 
Czechach obowiązek patrjotyczny, występowania 
przeciw owemu konstytucji naszej wyk/a<lowi i 
sprawowaniu, które litery się trzyma, ilo ducha 
zabija, tudzież bronienia owych, doświadczonych 
w Austrji tradycyj i zasad administracji, które 
w dobie niebezpieczeństwa siłę a w dobie poko 
ja rozwój i postęp poręczają “

Szlachta bemacka przyswaja sobie przeto 
frazesa lew~‘cy Izby posłów — ale niby nie chce 
ifc otwarcie na pasku Herbsta. Że jej to nie 
doda uroku wobec lewicy Izby posłów, ani też 
hie zrehabilituje choć cokolwiek u korony — to 
rzecz jasna. Faktycznie ks. Karlos Auersperg 
będzie odrąd musia> iść na pasku Herbsta 
Koppa — rola dość smutna dla „ersten Ca^alier

des Reiches* i owego niegdyś samowładnego pa 
na rządów w Przedlitawii Sytuacja dla autono- 
mistow przyjemniejszą być nie może — Herbst 
zrujnował ceutralistćw Izby posłów, a teraz zruj
nuje do reszty i szlachtę centrali tó w.

Na zebranie szlachty Lemackiei, na postę
powanie tam Herbsta i na tę d. 23. bm. ogło
szoną odezwę T&affe już odpowiedział — wno
sząc na wczorajszem posiedzeniu Izby panów no- 
Wbllę do ustawy o szkołach ludowych, a więc tej 
właśnie Izby, która niedawne podoony projekt 
óieab&chera odrzuciła. ZhjCszcm douoszą, że 
uż temi dni, mi zwełune będzie posiedzenie ro- 

misji wyborczej Izby possłÓw, n . które i hr. Taaf- 
fe zaprószony zostanie dla Wyłożenia stanowiska 
rządt wcbec wniosku Zeiik.mjnera.

Temi duiami ma dii Wiednia przybyć na
miestnik Czech jen. Kraus, ' aby zdać sprawę w 
kwestji wyborczej nietylke Taaffemn, ale i cesa
rzowi.

Może. się niezadługo dowiemy bliższych 
szczegółów o posłuchaniu u cesarza z d. 23. bm., 
na które przybyli reprezentanci najprzeciwniej- 
szych obozów : hr. Hohenwaiu hr, Ryszard CL,m- 
Martinic, dalmaeki marszałek krajowy Wojno- 
wicz, ks. ordynat- Schwarzeuberg (anticentrali- 
sta), hr. Salm (u którego odbywały się właśnie 
narady szlachty bemackiej), br. Weber (eksi a- 
miestnik Czech) i p. Ał-neth (jeden z pizywódz- 
ców centralistycznych w Izbie panów).

Na posiedzeniu komisji budżetowej Izby po 
słów s d. 23. bm. oświadczył minister rolnictwa 
hr. Falkenhayn, że budżet na r; 1883. już jest 
wygotowany Komisja budżetowa niezadługo skoń
czy swoje obrady nad tegor icznym budżetem.

Komisja dla sprawy kongi-uy księżej nieba- 
we o S’6 zbierze, gdyż podkomitet i aż ułożył 
swój elaborat; sprawa ta na każdy sp. sób na tej 
jeszcze sesji załatwioną zostanie. Prawica już się 
zgodziła na elaborat komisji.

Ustawa komasacyjna była rozbieraną już po
ufnie w kołach prawicy, aby rychło zoła ;wiouą 
być mogła.

Trudno, aby na tej jeszcze sesji cała asta- 
wa przemysłów* mogła 1 yć t Hatwi mą, dlatego 
zapewne bodaj główne jej dzia-Jy, tworzące ca
łość samoistną, zostaną załatwione, np. o zapro
wadzenia koiporacyi przymusowych.

Według urzędowych wiadomości z Krywo
szy i Hercegowiny^ stoi przeszło 1000 powstań
ców pod bronią, i wojsku rozprasza pojedyncze 
oddziały ale śwg&ć ich nie może, nie mając je
szcze sił dustateczaych. Są wiadomości, nie wiemy 
o ile pewMi, że powstanie długo potrwać nie 
może, punieważ w Czarnogórze i Innych okoli
cach, zkądby powstańcy żywność pobierać mogli, 
3 w- lata były nieurodzaju, więc giód ich zmisi 
do poddania się. Z Ruleu-Wakufu w Hercegowi
nie donoszą do tilaręj Pressy, że w tamtejszej 
okolicy przygotowania dó lekrutacji już skoń
czono w spokoju, że chrześciauscy rekruci na
wet z chotą oświadczyli, iż wiernie służyć bę
dą; tylko muzułmanie żądają paszportów emigra- 
cyjaycn, oświadczając, że tylko srłtanowi służyć 
będą; i faktycznie sułtan darowuje wychodźcom 
ziemie w Turcji.

Z Dubrownika d 23. bm. telegrafują do Sta
rcy Pressy: „Zeszłego czwartku przyjmował 
książę czarnogórski w Daniłowgradzie deputację 
hercegowiuską, proszącą Czarnogóry o wspiera
nie. W obecności rezydenta austrjackiego, pułk. 
Thómmla odpowiedział książę, że na taką po
moc liczyć nie mogą; i wezwał ich, aby na
tychmiast do d« mu powrócili, gdyż inaczej bę
dzie zmuszony, wszystkich internować w Pod- 
goryey.*

Kcrespondsncjs „Gaz. Nar.“
Paryż d. 22. stycznia.

(iObchód 19 rocznicy powstania 1863).
Wolność zebrań jest powodem, że sale pu

bliczne są ustawfuznie zajęte, dla tego obchód

dziewiętnastej rocznicy po?stania z«1863 roku,’ 
musiał się odbyć jednym dniem wcześniej, t j 
21. bm Wypada tu nadmienić, że pewne stron
nictwo, mające powinowactwo ze stańcLjKami, 
me szczędzi zabiegów, aby przekonać każdego, 
kto się z niem zetknie, że ostatnie powstanie 
nie zasługuje na to, aby .,ego pamięć uroczyście 
obchodzono. Za to. wszelkiego rodzaju koncertu, 
zabawy i rozrywki doznają usilnego poparcia, do
wodem kgo jest: teatr amatorski, odegrany w 
diugi dzień Bożeno narodzenia, który się po
wiódł bajtdżo świetnie. Znajdowały s:ę tam 
wszystkie znakomitości, jeśli n!e patijotyczue, to 
przynajmniej Korbowe i finansowe. Mazur tań 
czony w krakowskich ubraniach, wywołał taki 
entuzjazm, że nietylke rękami, nogami, ale ' 
krzesłami lito  brawa.

To nas ani nie dziwi, ani smuci, bo ten 
tylko może zrozumieć i pojąć tak wielki zapał 
do wszystkiegc co polskie, kto przeżył tyle lat 
w oddaleniu od ukochanej ojczyzny i od naj
droższych swemu sercu isto t Gdy jeduak po
równywamy obchody polityczne z uiząazanemi 
zabawami, nie możemy utaić pewnegc rodzaju 
trwogi, ka cię ciśnie do serca naszego. Czy* 
nimy sobie konieczne zapytania ■ Czerni na ob
chodach rozmyślania obowiązkow względem oj 
czyzny, nie spotykamy pewnej znacznej części 
emigracji, która z takim zapałem wita polskie 
tańce? Cz^mu nie widzimy ich w pieiwszym 
rzędzie, aby oddać hołd bohaterom i męczenni
kom spr iw., naiodowej? Odpowiedź na to przed
stawia mi się w bard ;o pochmurnych postaciach 
Zdaje się jakbym widział szatańskie * t&uy Ma 
kabrejskie około stosu kości ludzi "marłyeh. 
Zdaje mi się, że słyszę głos: Jedzmy, pijmy i 
bawmy uę, bo jutro pomrzemy. Czyli iunemi 
słowy: Nie troszczmy się o ojczyznę, bo ona 
dla nas nie żyje, więc się bawmy.

Na szczęście Polacy tego rodzaju należą do 
wyjątków, ale potrzeba, aby potomność miała ich 
w pamięci. Nie mogłem się oprzeć mym uczu 
ciom, aby nie wynurzyć żalu do obojętnych lub 
złych patijotów. Po tern zboczeniu,* przejdźmy 
do pobieżnego obchodu rocznicy ostatniego po
wstanie.

Towarzystwo czytelni polskiej w Paryżu 
po‘i przewodnictwem p Apol. Plucińskiego urzą
dziło oDcnod, jak zwykle przy ulicy Cadeh Prze 
wodniczył p. Zyg. Miłko-wski (Jeż). W kilku 
słowach oznajmił, że posiedzenie otwarte Od
czytał libt od Polaków przebywających w Belgii, 
którzy się łączą uczuciem, sercem i nad leją  z 
braćmi w Paryżu.

Potem pi zewodniczący dał głos p. b t  Lu 
kasowi. — Mówca wyraził najpieiw, żb nie wy 
stępuje z mandajem rd  ładnego stronnictwa, al« 
wypowiada myśl pochodzącą z własnych uczuć i 
przekonania. To oświadczenie obudziło noszą 
ciekawość. Jak wiadomo, p. Lukas pocnodzi z 
Galicji, o  tu w Paryżu oddaje się Uudjom histo 
rji polskiej; byliśmy, jak powiedziałem ciekaw 
czy mTodźiei w młodzież w Galicji myśli i czuje 
p i polsku. Wyznajemy z calem uczuciem pocie
chy. ł e usłyszeliśmy głos młodego pokolenia z 
kraju, który przyniósł ulgę stęsknionemu seren 
naszemu. Najpierw muszę nadmienić, że p. St 
Lukas pos'3 i i rzeczy wiste zdolności mówcy, br.°- 
feuje mu tylko donośnego głosu, szczególniej w 
taK obszernej sali, ale ża to mowa płyuna, spo- 
sóo wyrażeiia poprawny i ujęty w ścisłe formy 
retoryki. Najpierw rzucił pogląd na przeszłość a 
z tej wydobj prawdy, które się stały jakby dog
matem narodu polskiego.

Historję ikazał swym słuchaczom jako m„- 
laln* drogowskaz, a czyniąc zwrot do różnych 
opinij, ja)je  siv ścierają, uczynił przynoszący 
zaszczyt rncwcy pogląd, i t  sta: oie stronnictw n\i 
cechuje braku patrjotyzmu, ale toczy się spór 
o wybór jedaej prawdziwej drogi, na którą naród 
musi wejść, bo ma to -ukazują prawa historycz
ne, aby ostatecznie dojść do celu. Badanie su
mienne historji, wypowiedzenie prawdy i nieraz 
gorzkiej narodowi, poczytuje mówca za obowią
zek t 'storyków, bo ten drogowskaz moralny aby 
spełuił swój obowiązek, musi się opierać na 
prawdzh, li tylko prawdzie historycznej. Tak 
wytknąwszy sobie dragę p. Lukas, postawu za- 
pyt&nle-. Co czynić należy? Rzucił pogląd na 
emigrację, na jej stanowisko wolne od wpływów

trudności miejscowych, która tems&nem wyra
bia pojęci* o ojczyźnie czystsze i wznioślejsze i 
po i nosi ją  do laeału

Schodząc *lo praktycznych prac dla ojczy
zny, mówca wskazuje na pierwszem miejscu po
trzebę pielęgnowania mowy narodowej i daje za 
przykład Czechów i Inne narodowości słowiań
skie, Zachowywanie Jrogicn pamiątek z prze
szłości, iradycji i tej wiary, Ltórs ożywiała, oj
ców i bohaterów narodowych. Usunięcie kast 
,°j najstraszniejsz j plagi, która przez wieki cię
żyła na Indzie polskim. Mówiąc o ludzie pol
skim, p, Lukas nader sprawiedliwie podniósł wy
mownie wielkie jegu zalety, wskazując, żewnim 
spoczywa przyszłość. Ustęp ten wynołał żywe 
serdeczne oklaski. Pracować nad podniesieniem 
umysłowem i moralnem Indu, jesl największym 
uaszym obowiązkiem i dowodem prawdziwego 
patrjotyzmu. Nie łudźmy się, ale pracujmy i 
uczmy się, aby gdy wybije godzina w strząśwń, 
znalazła ńas g o t .y p  ' i wskazał. ż< "Ajpra- 
wdjpodobuiej Austija będzie; kiedyś najdzielniej- 
sz/m sprzymierzeńcem i ] loapora naszej spi.wy.

Jak widzimy, j Lukas pielęgnuje v. duszy 
swej program, na k.óry i my się piszemy. 0- 
strzega by zap«* miłości ojczyzny n*e byr powo
dem wybuchów niewczi snycn, ale użyty w chwili 
stooownej; przypominał słowa Bisł.„rKa: że 
proch i armaty roastuyg&ją losy narodów; spra
wa Polska tylko ią lrogą może Tyć ostatecznie 
rozwiązaną. Potrzeba nam cierpliwości i pracy. 
Doskonała rada. W końcu mowc i oddał hołd 
męczennikom i bohaterom narodn.

Te kilka słów dają zaledwie cień pojęcia o 
pięknej przemowie p. 1 .kasa. Następnie w ln- 
chu patriotycznym zabrał głos p. Sawicz Zabło- 
cfci W końcu >dcryt”ł wie-sz swego mworu 

Grudziński. Na zakończenie przewodniczący 
podziękował za pięLną mowę p. Lukasa i odczy
tał telegram od emigracji szwajcarskiej, podpi
nany przez Michalskiego. Taka łączność jest budd- 
jącą i pocieszającą.

Chór polski odśpiewał pieśni patrjotyczne, 
na fortepianie grały panny Janiszewskie i dwóch 
młodzieńcóv j od imieniem Rzezy aoło poznać 
publiczności polskiej swe zdolności artystyczne, 
jeden na skrzypcach, a drugi na fortepianie.

Niewyczerpana w swych natchnieniach pa- 
tqotycz/*y. h pani Dnchińska , nadesłała piękny 
wieraz, kióry p Sawicz Zabłocki uiczytał.

O sprawach politycznych napiszę, gdy się 
rozpoczną rozprawy w Izbie. — Dotąd jest pra
wdopodobne, I;e gabinet Gambetty będzie moniał 
ustąpić. Komisja 33 odrzuciła projekt o wybo
rach z listy. Jutro d. 23. rozpoczną się roz
prawy.

Powstanie krywoszaftsko-hercfigowińsk!e.
Podług telegramu jenerała Jowanowicza, 

Krywoszani. któiiy dotychczas trzymali ?ie de
fensywnie, obecnie rozpoczęli akcję na większa 
skalę. Przez posiłki z Hercegowiny siła ich 
wzrosła obecnie do ]C30 ludzi, a główna ich 
pozycja znajduje ’się w Kameno, tuż obok Costcl- 
nnoro, nad Boccha di Cattaro. Połowę Herce- 
goyiny, położona na lewym brzegu rzeki Nere- 
twy objął pożar p ./wstania. Teren insurrekcji roz
ciąga się sze. kim pasem od Trebini, p ru z  Bi- 
lek Koryto, Gacko ra  północ aż do Foczy nad 
Diiną, a ztąd la z5óhó l dochodzi d< Zagcrji i 
w pobliże Kojnicy i Mostara. Oddziały w Her
cegowinie liczą po 15‘J, 200, 300, &00, a nawet 
1C00 ludzi, co wskazuje na silną organizację in- 
surrekcji. O utarczkach niema prawie żadnych 
wiadomości. Poniżej podajemy urzędowy biuletyn 
jenerała Jowanowicza. Dotychczas nowstanie nie 
dotarło jeszcze do Bośnii, ani nie rozciągnęło 
ię na część Hercegowiny, położoną na lewym 

brzegu Neretwy. Zdanie jednak, że w najkrót
szym czasie insurekcja rozprzestrzeni się do Bo
śnii, jest zupełnie usprawiedliwione. Zagorja, 
gdzie są juz powstańcy, okrytą jest gęstym, dzie
wiczym lajem, który łączy się bezpośrednio z 
lasami boś: :ac£iemi, dotykającymi prawie Seraje- 
wa. 3ar_a słonica, gdzie są powstańcy, odłączo
ną test tylko mostem na Neretwie od Bośnii|i 
oa drogi z Serajewa do Mostaru
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(Ciąg dalszy.)

Nie tylko we dworze ale i w całej okolicy 
mówiono o tem blizkiem weselisku panny 
z imci panem Fauotynem. Mówień że pan Fan- 
atyn pobiada trzy klucze ua Ukrainie, że za gra
nicą zamówił jnż dla przyszłej małżonki swojej 
niewidziane jakieś brylanty, że w dobrach swoich 
na jej przyjęcie nowy padać buduje, do którego 
dld abry* Jakiś włoski architekt , Zdaje się, że 
poczciwi sąsiedz1 naumyślnie takie dziwy opo
wiadali, »by tylko mnie dokuczyć i z* t-, upo- 
i rayć, żem się porwał z u.otyaą na słońce I

Wi«Ł cierpiałem, kryłem ?ię ludźmi, 
a do kościoła parafialnego woale nie jeździłem. 
To co o pannie słyszałem odbierało mi ca raz 
wfeoej nadziei Wyśmiewała mnie przed ludźmi 
i nożne żafty stroiła sobie ze maie. Dawała mi 
roJ-ue p ił, yiska, które nawet u ludzi dla mnie 
życzliwych serdeczny śmiech wzbudzały,

Jedeu tjlko imci pan Grzegorz podtrzymy
wał mój animusz mówiąc, że póki adwersarz nie 
otrąbi swego zwycięstwa, póty waleczny żołnierz 
niś pdWinieu broni składać.

Tak i  rzemijęło kilka 1 vgodni. Pewnego wie- 
iszoru doniósł mi Michałek) że czarnego rumaka

nie widać na polance. Dowiedziałem się z innej 
strony że pan Faustyn rzeczywiście od kilku dni 
nie byi u panny, a bliżsi sąsiedzi twierdzili, że 
wyjechał do sweg< majątku, aby na przyjazd 
swojej żony poczyuić tam ostateczne przj goto
wania.

Teraz nie wiedziałem już co się ze mną 
d’ ?je. Jedna nić nadziei rwała się po drugiej, 
a t/r__z zda eało mi się, że już lecę w przepaść 
bez dna, z której uapówrót do życia nie powró
cę! Przyznau. się, h  myślałem nawet o samo
bójstwie tjiko wzgiąd na to co ks. proboszcz 
o samobójcacL prawił, wstrzymam moią rękę. 
Dwa bowiem piekła za wiele aa jedn *ó 
człowieka, jedno za życia a drugie po śmierci!.

Imcijjpan Grzegorz widział moje strapienie 
ale nie miał n°. to Żadnej i .ujr. Ze stoli-.y uie 
było żadnej odpcw"iri a jeżli jaka była to mi 
o niej nic nie powiedziano. Tymczasem dogady
wali mi ludzie do żywego, mćwiąc o różnych 
sorawunkach, jakie poczyniła imci panna Eufro-
zyna za granicą dla panny Anny.

Trwało to czas niejaki. Pojechałem ra  targ 
do mksta i tam spotkałem dawnego znajomego, 
któiy powiedział ni że słyszał ód krewnego im- 
ci paua Faustyna ie  I ^  s « '

Dłużej ttic mogłem go słuchać, Rzuciłem się 
na y izea  l w i «paczy poJłclia’em d ł domu 
Wi adłem do imci pana Grzegorza i zawołałem 
z żółcią:

— Spełniło się!
ImM pan Gr?«go*a siedział właśnie przy 

stole i w ręku trzymał jakiś list obszerny. Gdy 
to cc powiedziałem usłyszał, podsonął okulary na 
czoło : spojrzał ua mnie.

— Uo się spełniło? zapytał, patrząc na 
mnie ciekawie, czyś czytał ten list?

— Nie czytałem, ale wiem jużl
— Cóż WleJZ?
— No — że się pan Faustyn żeni.
— Skądże się a tem dowiedziałeś ?
— Wróble o tem śpiewają po dachach!
— No proszę, ja  stary wróbel nic nie wie

działem !
Serdecznie rozśnueł się imci pan Grzegorz. 

Zabolało mnie to w głębi serca.
— Z czego t» się śmiać! zawołałem.
— Tyś powinien skakać z radości
— Jeszczem dzięki Bogu nie oszalał, ale 

być może że wkrótce to nastąpi.
—. Z szczęścia szaleją także Indzie, to 

prawda!
— Co mi to za szczęście, że mój rywal że

ni się...
— Ba -  ale z inna!
— Z inną? kw itnąłem  aż tzyby zabrzękły 

■ ^ - sszczyłem na imci pana Grzegorza oczy 
Faust”1 ? °  cllci<l t putku^ć. z mną ię żeni pan

chnął~ ^  z iufiń ot̂  Jednej czmy-
Nie wiedziałem co się mną dzieje w tej 

chwili! Izdebka chodziła w »:oro j;e mną a z nią 
razem kręcił się także i p. Grzegorz.

< Spostrzegł ^  imci pan Grzegorz, kazał mi 
usiąść ua stołka i ozwoł się do mnie w te 
słowa:

—r Słyszałeś coć ale me wiedziałeś * htó- 
rym kościele dzwonią. Oto otrzymałem list ze 
stolicy, w którym donoszą mi le  imci pan Fan 
tyu niejakiś czas stroił koperczaki do kuzynki 

imu pana Dyzmy ule na seijo ani on ani ro
dzice jego o tem nie myśleli, Ojciec jego już da
wno przygotował dla niego żonę rówi_^ r.u ma

jątkiem i urodzeniem, blizką krewnę Radziwiłów. 
Powoiał syna z ostatniej jego eskapady i w tych 
dniach nastąpi już ślub młodej pary. Oznajmie
nie o tem porozsył. no już do familii, a ii»ci pan 
Dyzma ił - r  Kuliga-ony % familią otrzymał 
także taki o r t urzędowy.

Zrazu rie  mugłeu tego ogarnąć, co słysza
łem Jak człowiek, który nagle z ciemności do 
św iata wnijdzie, zacząłem się powoli przyzwy
czajać do owych rażących promieni, jakie teraz 
w moje źn<uce uderzyły. Przecierałem oczy i 
^uwaiem ręką po czole, jakby po śnie jakim 
strasznym Wtoszde odetchnąłem głęboko jak 
człowiek, który j  głębi wód znowu na Świat bo
ży wypłynął.

— ,;eiaz z t<3?° bidzie? zapytałem.
— Może być jak najlepiej! — odparł imci 

pa i Grzegorz — ale trzeba z cnwili skorzystać. 
Panna A cna jest prawdopodobnie teraz w roz
paczy. I  la serca kobiecego jert to cios najsroż- 
'zy. i roić sobie szczęście i (Ljpiaó potem zawo
du. równa się śmierci. Sirce w ten sposób zra
nione chwyta sie często jak tonący brzytwy. Ta
ka chwila jest dla niego najniebezpieczniejsza 
bo często rani się ono na to, aby pierwszą ianę 
zagoić. Nie dziwiłbym się wcale, zdyby panna 
Anna teraz sama nuciła lię w twoje objęci* 
Były nieraz tego przykłady.

. i— Panna kuna bełkotałem — palna 
Anna.. w moje objęcia... mój Boże, tracę zmysły.

— Właśnie na tem zależy sztuka aby nie- 
tylko zmysłów, ale i czasu nie tracić. Zhier_ się 
i jedź tam, a według tego co tam ujrzysz, po
stąpisz soMe. _ !

Zawahałem s? i, bu chwila Wydała się bar
dzo stanowczą. Chodziło tu o moje życie albo...

— W głowie mi się kręci, drag* stryja.

trwoga jakaś nieznana przeszywa mi kości aż 
do szpiku.

— Każde wielkie szczęście rozpoe/yna się 
od trwogi panna młoda z nadmiaru szczęścia 
prac/e przy ślubie. Trwoży ją to szczęście, i 
k a ż d y  bohater czuł trwogę przed wielkiem zwy- 
cięztwem Nie ma co odwlekać.

Zaledwo na dziedziniec wyszedłem, aly  my
śli moje trochę pozbierać, przypadła do mnie eko- 
nomowa z wiadomością, że jej kumosz* > z są- 
siedztwa przyniosła jakieś niedobre nowiny. W 
całym Iw orzą ma panować lament niemały, pa - 
na od dwóch dni nieustanni płacze, i od dw * ch 
dri jadła do nst nie bierze. Pani Em rozyna stra
ciła głowę, i zawezw £  ks-T lz« p r a b o ^ ^  ałgr 
nies; i, 5 iwej dał jakieś yocieszeuie^ reugijne. 
Imci pan Dyzma chodzi po komnatach milczący 
jąk posąg.

poczciwa kobiet* przyniosą te nowiny, a  
ce ją  zawsze szczidrze wynagradzałem.

Wutąpka we mnie lepsza otucha. Pomyśla
łem sobie, że w taktem nieszczęściu jako dawny 
przyjaciel, i»ęch dob.tr przyjęty. JSweli tegfe o- 
koK ate potrzebo, będę i  :.ią płakał, będę ją 
pocieszał, a  przy i«m zazwyczaj otwiera się sen* 
dla pooii/zyciela. Wsxysłi*e arogi prowadzą do 
Rzymu, dlaczegóż i tą  dr<>5ą  niemiałmn się do
stać do tego serduszka, bet którego już dla mnie 
kie było szczęścia na ziemi.

Tak pomedytowawszy, przygotowałem się 
do drogi.

(C. d. n.)



Obecjiie powstańcy ógramczaj \  się na pod
jazdowe napady na luate posterunki wojskowe, a 
wiedząc dobrze o wzmacniania sił aastijackich, 
starają się objąć powstaniem teren jak najobszer
niejszy. Jedn -ita, z planem obmyślona akcja 
wszystkich oddziałów wskazuje jasno na kiero
wnictw', z zewnątrz. Iusurgencyjny teren wojen
ny dzirli się na dwie części: Krywoszę i Her
cegowinę. Jakkolwiek oba te tereny granicz^ z 
sotą — dla powstańców przez Grahowę w Czar
nogórze, dla wojsk austrjackicn prrsez Sutorynę 
i Zuoc*i — każdy ma jednak inną babi* opera
cyjną. Główny punki ciężkości leży w Hercogo- 
v  uia dlatego też głównem zadani m jen. Jova- 
nowicza lędaic uśmierzenie powstania w tym 
„hinterlandzie."

W  sfarach kompetentnych pojmują dokła
dnie, jak wielkie trudy otwierają się przed ai 
mią acstrjacką, nie zapoznają tej' okoliczności, 
że walka prawie pojedynkowa z wytrwałymi gó- 
lalami przedstawia niezmierne Irudności a h  
ciężko uzbrojonej, regularnej armii — mimo to 
jednak mają nadzieję, że powstanie w jak naj- 
k ’ó izyrn czasie zostanie zgniecione. r>  14 dni 
wszystkie oddziały armii uskutecznią swój wuatsz 
strategiczny, a n drugich dniach *4, podług 
tych różowych nadziei. pacynkacja Krywoszy i 
Heieegowiny będzie rzeczą dokonaną. Idzie rzecz 
o to tylko — fto potem . Czy uda się zapo 
bieda dalszym rozruchom na przyszłość, tak że
by się perjodyczuie nie powtarzały •? Historja ob
jaśnia *as, że plemiona górskie dopiero po dłu 
goletnich walkach dawały się nagiąć du nowej 
państwowej organizacji, t tern trudniejsza rzecz 
będzie z południowym i Słowianami, wojującymi 
obecnie z Austrją, ponieważ nie są odosobnieni, 
lecz liczą ia  sympatję pobratymców, posiadają
cych byt nien- i/isły.

Więcej niż i4«a iua stanowisko Czarnogór co w 
wobec powstania, skłoniło .ząd do przedsięwzię
cia obszernych środków wojskowych. Przy po
woływania rezerwistów, pc ciągnięci nasamprzód 
zostaną .udzie młodzi i nieżonaci, natomiast po
wołani Zostaną w luzie potrzeby wszyscy Ofice
rowie rezerwowi, jeżeli jakieś nadzwyczaj urazne 
okoliczności ide będą przemawiać za uwolnieniem 
którego. Ci z oficerow rezerwowych, którzy mo
gą wypełnić przepisane dla micerćw ordynanśo- 
wych w«ianki, mieli uudesłać do dnia dzisiejsze
go pełnione oświadczenia.

Ministerstwo wojny ma wypłacać dla od
chodzących do Dalmacji i Hercegowiny wojsk 
dodatek ekwipacyjny.' Oficerowie urzędnicy od 
5 do 12. kla»y dyet, otrzymają na ekwipowame 
v5 zir. ci zaś gazyścf którzy nie należą dr ża- 
duej klasy dyet, 35 złr. Oficerowie, urzędnicy i 
żormerze, itrzymnją dalej dodatek pogotowia 
(Bereitschaftszalagby i zaopatrzenie etapowe, ka
żdy zaś kapitsu, jeżeli ma konia, porcję furażu. 
Żołnierze dostają dodatek na sprawienie brata
jących przjboWiw. Podczas płużby kordonowej i 
patrolowej, każdy żołnierz dostaje dodatek po
chodowy (Maischzulage), konserwę mięsną, albo 
drugą rację mięsa, a wieczór herbatę z rumem.

Urzędo uiuletyn Emp. barona Joyanowi 
cza z dnia 23; bm. brzmi: Dnia 20. Lm. nastą
piło starcie w Dubrowie pod Ljuca-Ljnbljenice 
Dobricą. Posterunek żandamerji został wyparty 
rzekomo prze* j 50 powstańców i przyLył do 
Kornej OJdzia1 insorgentów posunął się au do
nicy. Powyżej Kameno pod Wratlo stoi około 
1000 msurgentów. .........

Komenda jeneraloa w Serajewie melduje d. 
22. bm . W Zsgoiju między Hlok a  Kalinowictm 
ma się znajdować 500 powstańców uzbrojonych 
karabinami Hnydersa i kilkuset z toporami pod 
wodzą ser Jar a Tangusa. Bandy te usiłują t<*io- 
ryzmem skłonić dalsze ikolice do' insurekcji. 
Dnia 17. bm. napadło 160 powstańców na wzmo
cniony piechotą posterunek żandarmerji w Hali
nowie. Komenda stacji w Foczy wysłała tam trzy 
kompanie. Znaj szły one d. 19. bm. Vratlo-Karau- 
la obsadzone przez 150 do 200 insurgemów. 
Przy dalszem posuwaniu się tych komp&nij z 
Jelec i Borja .nsnrgenci opuścili Vratlo. Dnia 
20. rano przyszła z Kaliuowic wiadomość, że 
18. popołndnin odbyła się uta*ezka między Ulok 
a Newebinie.

Komenda stacji Newesinie donosi, że bata
lion strzelców n •, 26. odbywając d. 18. bm. re- 
konensans ku Ulok n? rafii na linię przednich 
straży, rozciągającą się na 3.000 kroków, i że 
ją odpa ’ł. Po jednogodzinnej utarczce batalion 
powrócił do Newesiuia.

** *

Z Kotaru piszą: Jak  zapewniają,Kiywosza- 
nom brak prochu, a ponieważ wybrzeże Bocche 
di Cattaro silnie jest strzeżone, nie będzie im 
łatwo dostać go drogą morską. Magazyny pro
chu w Czarnogórze obecnie dobrze są strzeżone. 
Większa część karabinów, jakie p osia łają, ą  
systemu Wanzla, utają także karabiny sy, temu 
Peabody-Martini, ale mnóstwo u nich -.akie 
strzelb na skaikę, których nie mogą zmienić na 
lepszy system, brak im bowiem rusznikarzy. 
Nadzwyczajna zima z burzami bory, które 
obniżyły temperaturę do —12° Reaumura, daje 
się .1 ywoszanom tembardziej we znaki, że za
brakło im wódki, do której są mocno przyzwy
czajeni. Czarnogórcy mieli ostatnie dwa lata na* 
" sr nieurodzajne, nie mogą więc swych braci ob
ucie zaopatrywać żywnością. Miejsce przesa
dnych nadziei zaczyna zajmować pewna rezygna
cja, którą łatwo mógłby wyzyskać jen. ~Towa- 
nuwicz.

Że Cr.rnogćrcy w obecnem powstaniu n 
Kiywoszy odgrywają główną rolę, zdaje się nie 
ulegać tadnej wątpliwości. Szyzmatyey w Kry
woszy uważali zawsze Czarnogórców za swych 
braci, a Ci odpowiadają na ich uczucia. We 
wszystkich nieszczęściach i przygodach Czarno
górcy spieszą Krywoszanom z radą i pomocą 
Przed miesiącem przybyło kilkn Kryw< szan z 
Źuppy do Cetyni z zapytaniem, jak się Czarno
górcy zapatrują na zaprowadzenie u nich land- 
wery. Czarnogórców w Jce to zdziwiło i oświad
cz j  li deputacji. że powinni wytrwać przy zasa
dzie zr. 1869, bo w ten tylko Sposób zdołają o- 
calić honor narodowy. Krywoszanie w razie po
trzeby mogą liczyć na braci Czarnogórców.

Jak  cc rota, tak i teraz dnia 31. grudnia 
(12. stycznia) miał się odbyć wielki wieczór n 
księcia w Cetyni. Przygotowano już wszystso 
do uroczystorc wysłano zaproszenk, zamówio
no n r  3i l  izykę woskową ganrzonującego tu
taj pułku. Nagle odłożone uroczystość m i  dwa 
dni przeit' m wyjecha 'a księżna i  młodszym swo
im synem MirkKn i księżniczką Torką w towa
rzystwie owdowiałej księżnej Darinki i jej córki 
Olgi do Antiwari raz m z prezydentem senatn i 
pierwszym adjutantem licio Peteowiczem. Co by
ło powodem tego nagłego wyjazdu - -  nie wia
domo — pewna jednak jest rzeczą, że przyczy
na ta była ważną. Od czasu powstania w Kry
woszy, książę czarnogórski jest bar Izo skonster
nowany.

Socjalizm polski.
W parlamencie niemieckim — pisze Orędo

wnik pozn. — toczyły się rozprawy nad wnios
kiem liborałów „o zabezpieczenia robotnika fa
brycznego przed kalectwem.'4.

Już przed rokiem stawiał taki wniosok ks. 
Bismark żądając/aby gminy, fabrykanci . robo
tnicy płacili składki do kasy, która będzie w rę
ku rządu, a potem rząd z tej kasy wypłacał ro
botnikom, gdy na krótszy lub dłuższy czas, albo 
tez na zawsze skutkiem jakiego wypadku w fa
bryce staną się do pracy niezdolnymi.

Przez to cnciał oczywiście ks. Bismark stłu
mić socjalizm, szerzący się między robotnikami 
fabrycznymi; miało mu to prawo posłużyć przy
najmniej jako jeden ze środków do celr Wnio
sek Le Bismai ka odrzu ono jednak wtedy.

Teraz .wystąpili liberaliści sami i jeden z 
nich, posei Bdhl stawiał podobny wniosek na 
tej podstawie ażeby na zabezpieczenie robotni
ka płacili sami pryneypałowie.

Liberaliści wycuodzą tu z takiego założę 
nia. Powiadają Oki, że każdy fabrykant przed
siębiorę? tak prowadzi i oblicza swój interes, że 
część swych ogólnych, rocznych dochodów odli
cza na potracenie Kosztów za reperacje narzę
dzi i budynk w, które podczas pracy zużywają 
się. Bobotnik zużywa się też w fabryce, i gdy 
skutkiem okaleczenia staje się niezdolnym do 
] racy, to fabrykant powinien taksamo łożyć na 
utrzymanie i wyleczenie robotnika, aby mógł da
lej pracować, jak łoży n. p na repa raej ; budvn- 
k, fabrycznego, gdy sie gdzie zepsuje. /

Je j u w tern zapatry waniu coś racji, ale kasa 
zabezpieczenia w ten rposób założona, nie wy- 
szłaby nikomu na dobre.

Słusznie zarzucono tema projektowi, że gdy 
by sami fabrykanci mieli z dochodów fabrycznych 
zabezpieczać robotnika przed kalectwem, vdv 
skutkiem tego spadły na fabryki wielkie cięża
ry. W tyn samym stopniu ceua wyrobu fabry
cznego auacznieby się powiększyła, ryrohy kra- 
jowe stałyby się droższe od zagra nicznych, ni« 
wytrzymałyby z niemi konkurencji, i przemysł 
krajowy musiatoy upadać

Żądali także liberali przy tern wniosku, a- 
żeby kasy zabezpieczenia były prowadzone prze* 
prywatne towarzystwa, a więc znajdowały się 
w ręku kapitalistów.

I  przeciw tema powstano. Cho.'bj bowiem 
sami fabrykanci płacili składki, toć każdy poj
mie, że staraliby się te składki wybić napovrót 
jul to z podwyżl i ceny jnyrobów, już tc z obni
żenia płacy robotnika. Jakąż zaś pewność dały
by robotnikom prywatne towarzystwa zabezpie
czenia, gdyby rp. zbankrutowały?

Nic dziwnego, że, projekt liberalny niej «na- 
lazi w kocach poselskicł miększego poparcia.

Przeciw niemu wystąpił też i nasz poseł, 
p*n dr. Skarżyński.

W mowie swej, bardzo gruntownie i pię
knie obmyślanej, wytykał nietylko niedostatki 
projektu liberalnego, ale nadto rozwiódł się i.ad 
ponzebą i znaczeniem, zabezpieczenia robotnika 
», ogólnego stanowiska ludzkiego i chrześciafi- 
skiego, i z tern połączył spr&Wę naszą polską 
pod zaborem praskim.

Co do rzeczy samej wypowiedział nasz po
seł zdanie, że zabezpieczeni robotnika winno 
być zagwarantowane przez całe społeczeństwo, 
przez państwo, a nie przez fabrykantów samych.. 
Wystąpił przeciw prywatnym towarzystwom, a 
natomiast żądał korporacyjnych związków, ogra
niczających się najdalej na prowincję, ą uwzglę 
dniających potrzeby miejscowe, społeczne i języ
kowe robotnika. Owe korporacyjne związki, o 
których ks. Bismark także myśli, należy pojmo
wać tak, że pewne gałęzie fabryk, jak nj: huty 
żelazne, fabiyki m.»ezyn 1 narzędzi .olniczych, 
fabryki wyrobów kotlarskich, ślusarskich, gdzie 
podobne lub takie same maszyny pracują, gdzie 
sposób pracy, produkcji, jest pudobny, gdzie skut
kiem tego podobne mogą sa ,W zic wypadki i 
nieszczęścia, stanowiłyby jedua korporację z 
wspólną kasą. Robotnik, przechodzący z fabryki 
kotlarskiej lub ślusarskiej do huty żelaznej, lub 
fabryki maszyn, pozostałby w tej samej korpo
racji i przy tej samej kasie. Czyby się te kor
poracje rozciągały tylko na jedi a jzy na wię
cej prowincyj, teby zależało od dalszego poro
zumienia się.

Za lakierni oto związkami koropracyjnemi 
przemawiał poseł dr. Skarżyński.

Bardzo się cieszyć nam trzeba, że ktoś z 
posłów naszych z&jrzar w techniczną stronę tej 
sprawy, bo pokazał przez to Niemcom, że i Po
laków obchodzi vszystko, co jes ludzkie.

I  z tej ludzkiej strony pochwycił nasz po
seł tę sprawę i bardzti pięknie myśl tę umiał 
przez całe swe przemówienie przeprowadzić

Rozpoczął od tego, co cesarz w swem orę
dziu do parlam ent powiedział, że oświadcza 

t rzed Bogiem i ludźmi", jako pragnie polepszyć 
by* warstw roboczych. Jest prawo, mówił p. 
dr. Skarżyński, prawo niezmienne, odwieczae, na 
sprawiedliwości stojące, które Lządzi społeczeń
stwami. Prawo to możesz ugiąć, ale gu nigdy 
nie wypędzisz z społeczeństwa, bo wtedy zapa
dnie się ono.

Wszyscy mają obowiązek strzedz tego pra
wa względem wszystkich warstw społecznych. 
Jeżeli więc dziś rotatnik mało jest nagradzany, 
albo zną, 'uje się w takiem położenia, że zmar
nieć mnsi, gdy się stanie niezdolnym do pracy; 
jeżeli w tej klasie roboczej cierpi cała część 
społeczeństwa: to obowiązkiem społeczeństwa cr„- 
ł a?o josf zabezpieczyć warstwę robotniczą od 
tego losu.

Tego żada po nas ludzkość, tego wymagają 
zasady chrześciańskie.

Atoli — ciągnął daloj — niech p«fistwo tych 
zasad f amo nigdzie nie gwałoi. Jeżeli Niemcy 
„przed Bogiem i ludźmi" zarzekają się, ir nis 
chcą krzywdy warstwy robctmczej, niechaj toż 
nie pożądają krzywdy uciśnionej i ujarzmionej 
narodowości polskiej!

I na tern skończył nasz poseł swojt prze- 
mówicude śród oklasków tak zę strony PJaków, 
jak z strony katolików, do których to oklasków 
i my się przyłączamy, ciesząc się 'zczerze, że 
w tąj ważnei sprawie i nas* posłowie głos za
bierali.

Sprawy włościańskie.
{Komasacja grantów i enkluwy laiotoe.)

U. Kweutja serwitutowa czyi kwestja „o pa- 
sowyskach. i lisach- nadspodziewanie pcmyJi- 
nia i w całości słusznie załatwioną została, jak
kolwiek początkowe usposobienie lada burzliwy 
przebieg tej sprawy zapowiadało.

Przypisać x> należy raz rozumnemu paten
towi, który z wyjątkiem przepisu nie zupełnie 
słusznego co do 'cenienia użytków serwituto
wych, bezsprzecznie do celniejszych utworów u

tworów ustawodawstwa attstrjackiego należy; 
powtóre tej okoliczności, ze jakimś szczęśliwym 
tiafbiu sami tylko doborowi urzędnicy dc kiero
wania komisjami serwitutowemi powołani zo
stali. Wszelako i tu popelu.onn gruby błąd z 
wielką krzywdą dla górskich i podgórskich 
włościan, a jak obecne kłopoty z powodu braku 
bydła krajowego świadczą, i z wielką szkodą 
dla całego kraju. Świeży fakt na dowód starej 
prawdy, że dobrobyt całeg' kraju pobga głó
wnie na dobrobycie stanu rolniczego a względnie 
włościańskiego.

Wina jednak w tej mierze nie cięży na ko
misjach serwitutowych, ale cięży na reprezen
tantach kraju, że się tą  Mfażną sprawą, gdy była 
pora potemn, wcale nie żajęli; a nie zaintereso
wali się oni nią z tej prostej przyczyny, że była 
ona chłopską sprawą. Dzisiaj zachodzą w gło
wę jakby złemc, które po częci z : .ni -Ibania o- 
wej sprawy wynikło, ^aradzb. Wąpic lednak 
należy, aby kilkadziesiąt buhaj!iw tę szkolę wy
równało.

Oałą egzystencję włościan zamieszkujących 
okolice górskie i podgórskie stanuw ohów by
dła i owiec, gdyż rolnictwu w garach nie sprzyja 

klimat tamtejszy, i szczupłość gruntów przy
datnych do uprawy rolasj nie puzwala się temuż 
rozszerzyć. Z arugiej strony oprócz robót laso- 
wyeh nie bardzo popłacających, i >..e wszędzie 
jeszcze wprowadzeniu, brak wszelkiego nnego 
zarobku To też hąc  za wskazówką natury 
czerpali od wieków nasi włośeiani górscy z tego 
edynego zroau potrzebne środki do życia, zo- 

patnjąc częściowo’ ty li sposobem i okolice po 
dulskie w potizebnr- bydło, gdzie znowu wręcz 
przeciwne istnieją warunki, tak co do rolnictwa 
■ako i co po chowu bydła,

Główną wszakże podporę miała owa gałęź 
gospodarstw i w terniej paszy, która gminom 
górskim dla ich bydła i owiec, z tytułu upra
wnienia, bądź bezpłatnie bądź za pewnem od
wzajemnieniem, w lasach i na poloniach domini- 
kaluyeh dozwoloną była, i od pierwszego osie
dlenia włościan ‘umtwjszych dozwoloną być mu
siała, gdyż inaczej osiedlenie to miejsca miećby 
było niemogło.

Od czasu jednak umorzenia spraw serwitu
towych zmienił się zupełnie stan rzeczy w tym 
względzie na niekorzyść włościan górskich, ró
wnież i na niekorzyść całego gospodarstwa kra
jowego. zamiast bow lęm uregulować tylko pra
wo pasania bydła i owiec, i ograniczyć je w 
miarę wymogów gospodarstwa leśnego, zniesiono 
one całkowicie piawie przędzie od sanockich do 
bukowińskich gór, wynagradzając uprawnionych 
okrawkami lasu, które obecnie mimo inspektoratu 
lasowego przy namiestnictwie, dowolnie uczczone 
bywają. A tak tym sposobem popadł chłop gór
ski ze swoją egzystencją w nierównie gorszą 
zależność od łaski pańskiej, jaką dlań była pań
szczyzna. Teraz żyd zwykle arenduje poprze
dnio paszę w les-ie, a przynajmniej na połoni
nach- i gdzie do niedawna — począwszy od 
Kazimierza W., nie puSlała noga żydowska, tam 
teraz uwija się żydek na szkapi; po samotnych 
zagrodach górskich, po połoninach uroczych, z 
tym samym nastrojem poetycznym, z jakim do
bija targu n?, Zarwanicy. Ceny paszy leśnej 
stały się dla chłopa tym sposobem lub zupełnie 
nieprzysrępnemi, lub tak wygó-owanemi, iż tylko 
z największem wysileniem może on takowym 
sprostać. Administrada zaś dubi rządowych 
zamknęła całh iem lasy swoje dla bydła, i nie 
wynajmuje poszy za żadną cenę. Jaki uszczer
bek wynika ztąd dją go* połarstWa lo - jo w ^ J  
łatwo osądzić można zważywszy, że obszar la
sów rządowych w Galicji wynosi zawsze jeszcze 
przesrło 400.000 morgów, a sam skarb Nadwor- 
niański posiada 151HOO morgów lasu. Odtąd 
też w góraeh chów bydła i owiec znoczn ib bar
dzo podupadł, a i chłop górski, nietylko że nie- 
mszył kroku naprzód, ale zubożał kompletnie, 
zadłużył sie, zleniwiał, i z niedołężniał moralnie.

Gdy już mamy termometry, barometry, ga
zometry, alkonolometry, aneroidy i mne różne 
instrumenta do mierzenia prądów wiatru, wil
goci w powietrzu i t, d , to żałować należy, jż 
nie posiadamy jakiegoś przyrządu do zbadania 
stanu moralności, byśmy się mogli przekonać 
jak dalece w skutek Jędzy materjalrej zmieniły 
się w górach dawne stosunki patrja*chalne na 
gorsze.

Wypnaa jeszcze sprostować to wyszukane 
twierdzenie; jakoby serwitut paszy krępował 
ręce właścicielowi lasu, i jakoby wobec tego 
serwitutu gospodarstwo lasowe w ogólmści pro
sperować nie mogło. *) Przyznajemy słuszność 
temu twierdzeniu, i to z pewnem za itrzeże niem 
co do lasów położonych na równinie, ale nie 
godzimy się na nie c(> do lasów górskich; to 
najpierw mierne użytkowanie paszy leśnej nie 
jest w ogóle szkodliwe dla lasu], a w pewnych 
wypadkach nawet pożądane; powtóre ilość by- 
cra, którą m.eszkańcy górscy ze względu na 
paszę zimową utrzymywać mogą, gub; się na 
tych ogromnych ob5zaraeh zalesionych — .re 
sztą bydło w gói ach uie pasie się, jak na ró
wninach na jednem miejscu, ale w ciągłym po
chodzie, — po trze cie, właśnie, dopt t ą ów ser
witut istniał, cznwał sam właściciel nad tem, a- 
żeby wykonanie tegoż nie przekraczało przepi
sami lasowemj oznaczonych granic; teraz zaś 
ma on woli ■ ręce, ale też sam robi co mu się 
podoba, gdyż go nikt w tej mierze nie kon
troluje.

Najwymowniej zaś przeczy owemu twier
dzeniu dawniejszy świbtny stan naszych gór
skich lasów. Dopiero kuliara niemiecka spro 
wadziła z nowymi właścicielami formali .ą na nie 
katastrofę i niszczy je dalej nielitośeiwie. Ale 
my na to wszystta milczymy, a nawet za
topiwszy nasz żwok w pięknych oczach Wiede
nek, tego i widzieć nie chcemy.

(irłosy z kraju.
K o ł o m y j a  d. 22. stycznia.

(Ochrona pufolicsnoóci w domach bożych.)

(-+■) Po smutnej katastrofie w Ringteatrze 
nietylko nasz rząd lecz i inne zarządziły ak 
n&jenergiczniejsze środki w celu ochrony ludno
ści nadal od podobnych wypadków w teatrach; 
pr*epomniaiy jednak aupełine o ochronie publi
czności w domach bożych, która znajduje się z 
powodu wadliwej budowy kościołów, cerkwi i 
bożnic żydowskich, o wiele w niekorzystniejszych 
Warunkach, niż w teatrach. Jak ogólnie wiado
mo, w s/io częściach tych domów znajduje się 
tylko jedno wejście, piłowa tychże jest zbudo

*) W lasach okalających Wiedeń od strony za- 
chodu - ej i południowo - zachodniej (48.000 morg.), 
grabią dotąd włościanie tamtejsi liście na podścidł- 
kę dla bydła, co notorycznie wycieńcza grant le
śny. Ale cniop tamtejszy umie sam bronić swe to  
interesu, i lepiej na tern wychodzi jak nasz z na
szą, opieką.

wana z materjału miękkiego, U pizytem usługa 
jest lichą, bo źle pratną, gdy przeciwnie służba 
teatralna jest daleko obrotniejszą, a oprócz tego 
czuwają w teatrach straże ogniowe. W skutek 
braku naduoru wybuchł w ubiegłym roku pożai 
w zakrjstji tutejszego keścioła łac. po przenie
sieniu ciała Zbawiciela do grobu, i dopiero księ
ża widząc buchający dym z wnętrza, ugasili o- 
gień. Szkoda wyrządziła wynosiła tylko do luO 
złr.; szczęściem, podówczas n’e było już pobo-‘ 
żnych w kościele, uniknięto więc strasznego wy- 
padkn, fakt jednak faktem pozostaje.

Stan buaowy tutejszych dpmów bożych jest 
następujący: Zacznijmy od kościołarz.kat. Jest- 
to kościółek, mogący mieścić na 8.000 parafian 
r. kat. obrządku zaledwie 250 osób,, i ma tylko 
jeden wchód, i to tak wązki, że zaledwie dwie 
osoby minąć się mogą. Ma wprawdzie drugie 
drzwi do zakrystji, lecz wąrkic, na jedną tylko 
osooę, nie można atoli brać ich w rachubę, gayi 
publijzność z nawy kościoła, z powoda bardzo 
wązkiego przeehodu po przed wrielkim ołtarzem tam 
tędy wydostać by się nie mogła. Co jeszcze naj 
g»rsze, że drzwi dość silne, dębowe, otwierają 
się na wewnąprz, i zwykle podczas nabożeństwa 
z powodu przeciągów są zamknięte. \V razie 
niebezpieczeństwa żywa dusza uie wydostałaby się 
aa wolność, gdyż inna ncieczka nie jest może- 
bną, okna bowiem są o trzy sążnie nad pozio
mem umieszczone, przeto niemożebne tamtędy 
się wydostać.

Cerkiew jest tc gmach wielki, murowany, 
zaopatrzony w, troje drzwi wohodowych, szerokich, 
żelazne, ltcz cóż z tego, kiedy one otwierają się 
na wewnątrz, a oprócz tego dwoje jest zawsze, 
nawet podczas wieikich uroczystości, na klucz 
zamkniętych, przeto dla ochrony luau mała jest 
nadzieja. Następuje główna synagoga żydowska, 
gmach okazały, obszerny, mvgą*y pomieścić do 500 
osób, lecz cóż, znajdują, się w niej tylko jedne 
drzwi, i to otwierające się na Wewnątrz, to też 
właśnie w r. 1853 w tej bożnicy, w skutek fał
szywego popłochu pożarowego, wywołanego przez 
izmmieszków w sądny dzień udusiło się 32 ko
biet, przeważnie na schodach, wiodących z gale- 
iji, a tak wązkich, iż tylko pojedynczo można 
iść i»o uich. Ratująca publiczność nie mogła się 
doD:ać do wnętrza z powodu drzwi zamkniętych 
ze środ'. a. Podo, ly wypadek wydarzył się w ro
ku zeszłym w Oświęcimie, i rzeczywiście Opa
trzność tylko czawa nad tem. że podobne wy
padki częściej się nie wydarzają.

Myślałby kto może, że u nas po tak stra
sznej katastrofie, zarządzono jakieś środki ostro
żności ? Bynajmniej. Mija już lat 30, & wszyst
ko jest po dawnemu, jedno wejście i wąziutki 
jedyny wchód n* ga Lerje dla kobięt. Spełnia się 
zatem przysłowie naszego ludu: „Naj tak budę 
jak buwąło. “

Lstn aja u nas kilkanaście jeszcze innych 
bożnic, które nierównie gorzej są urządzone jak 
główna synagoga; wszystkie prawie o jednym 
wrązkim wchodzie i wąziutkich schodach dla ko
biet, istnieje zatem w nich jeszcze większe nie
bezpieczeństwo.

O bożnicach po małych miasteczkach, które 
prawie wyłącznie są piętrowe i budowane z 
drzewa, wszystkie o jednem wejściu i Jrzwiuch 
otwierających się na wewnątrz, i o drewnianych 
wiejskich cerkwiach, niema co i pisać. L{cha kon 
strukcja tychże przemawia w ogóle na nieko
rzyść publiczności.

Do tego trzeba wziąć i to na uwagę, że 
tak w kościołach i cerkwiach jak tez i hożni- 
ćach poderaj wielkich uroczystości, pogrzeDÓw i 
procesyj itd, w ręku pobożnych goreją setki 
śWi«v\ zwykle ścisk, jest tak wielki, że rze
czywiście szpilka rzucona na ziemię upaśćby pie 
mogła. Daleko tam wskutek tego niebezpiecz
niej, aiż w najgorszych te-trach.

_ Źyczyćby zatem wypadało, ażeby rząd wszy- 
s tkie domy przeznaczone na chwałę bożą bez ró
żnicy wr znaniu, podciągnął pod te same środki 
ostrożności co i teatra, a w tym celu, żeby na
miestnictwo zażądało sprawozdania ud podrzę- 
uuycli władz co do stanu istniejących domów mo
dlitwy. Rezultat tych sprawozdań wypadnie bez
sprzecznie zastraszająco, należy więc zarządzić 
usunięcie wadliwości z równą energią jak w te
atrach. Budowa nowych gmachów jowinna być 
nadal pod śeisłą kontrolą rządu, gdyż na wła
dze gminne w tej mierze ze spokojem spuścić się 
nie można.

W imieniu zagrożonej publiczności polecamy 
tę słuszną myśl wyższym władzom.

M a miejscowa i m m m
\

Dnia 25, stycznia. '

* Termometr wskazuje dziś 3 Stopnie zimna) 
Zrana pruszył drobny śni-ig — ale o sannie nie 
ma mowy.

* Teatr. Wczoraj przedstawiono miłą ope
retkę Offenbacha p. t. „Pericola". W ruli tytuło
wej wystąpiła pani Bronikowska, która jnź przed 
kilka laty na naszej scenie grała mniejsze rólki. 
Po kilkuletniej pauzie występ wczorajszy należy u- 
waźać jako pierwszz debiut, — i debiut, który wy
padł nadspodziewanie szczęśliwie. Pani B. zaleciła 
się publiczności miłym głosikiem, który wydał się 
nieco słabym, co złożyć należy aa karb t< j oko
liczności, źc partja Pc/iccli pisana w niższym re
gestrze aniżeli ten, którym p. B. włada, a może 
trochę winną jest w tem i . . trema, która prześla
duje czasem i rajbardziej rutynowanych artystów. 
Gra p. B. odznacza się elegancją i swobodą. Nie 
wątpimy że następne występy jeszcze bardziej za
lecą debiutantkę.

W piątek odegrany będzie na beneffs pani 
Kwiecińskiej dramat W. Sardou p. t. „derafina' 
Pani Kwiecińska od czasu powrotu na scenę poczy
niła i ciągle czyni kolosalne postęp}. W krótkim 
czasie stała się ulubienicą publiczności, która też 
nieomieszka złożyć jej w piątek dowód swojej 
sympatji.

* Posiedzenia Rudy niejskiej odbędzie się ju
tro we czwartek ń-ia 26. stycznia 1882 o godzi
nie 6, wieczorem. Na porządku dziennym niezala- 
twione sprawy poprzedniego posiedzenia.

f  Władysław Strzembosz, syn Jb-,<fa i Pe- 
troneli z Wąsowiczów, urodzony w Konarach, w 
królestwie Polskiem w 1815 umarł d. 24. b. m. we 
Lwowie. Mając lat 15 zaciągnął się do woirka pol
skiego w r. 1831 i walczył w dywizjonie, który 
pod nazwą „Krakusów sandomierskich" ojciec jego 
własmm ko tem uformował. Po upadkn powstania 
przekioczył granicę z korpusem jenerała Różyc
kiego, poczem internowano go w Bernie z ojcem 
i towarzyszami, zkad po pewnym czasie zdoła] um
knąć wraz z czternastoma kolegami* Po uwolnieniu 
ojca ndali się do Paryża, a następnie do Belgii, 
gdzie ś. p. Władysław kończył nauki, poezem za
ciągną! się do lekkokennej artylerji, w której wów
czas wielu Polaków służyło. W r. 1844 za stara

niem hr. Ożarowskiej powrńća dj kraju, gdkde pra
cował na roli aż do ostatnich chwil prawie. Był to 
człowiek nieposzlakowany prawy żelaznego cha
rakteru, a kaidy'ktokolwiek go poznał, musiał „i 
kochać, czcić i szanować. Pozostawił wdowę, i. ni> 
i dwie córki. Cześć jego pamięci!

t  Tomasz Rogala Kiciński, oelwederczyk, zmarł 
dnia 20. stycznia w majątku ewym Białopola, w 
powiecie hrubieszowskim w królestwie Polskiem.

* Serce SI. Konarskiego. Nabożeństwo żałobne 
i pochowanie serca ks. St. Konarskiego, Pijara, od
będzie się w Krakowie dnia 13. lutego w kościeL 
00. Pijarów przy ulicy św. Jana o godz. 10 rano.

* Nr. 97. Wczoraj zdarzył się znown wypadek, 
który notujemy jako doważkę na szali przyjemności 
zniewalają ych mieszkańców naszego miasta doma
gać się koni cznie zmiany policji rządowej na 
miejską.

Naoczny świadek podaje nam co następuje: 
Przechodząc wieczorem ulicą Kohnowską, zatrzy
małem się przed szynkowaią pod 1. 1 zkąd docho
dziły mię odgłosy niemiłosiernego rzępolenia na roz
strojonych ia tramebtach zanikowych apostołów mu
zyki. Omywało się tam wesele pary z te; ereif 
towarzystwa, którą stanowią mżący i ^łożąca, żoł
nierze bez szarży i t p Przez szyby drzwi zoba
czyłem między synami Marsa także dwóch policjan
tów, których obecność była niezbędną, z a wagi, że 
podczas podobnych zanłcowyck festynów, zdarzać 
się zwykły igrzyska uzynkownych zapaśników, 
walki na pięście, noże i t. p. co wszystko wymaga 
należytego zakończenia, t. j. odprowadzenia boha
terów w tryumfalnym pochodzie do . . .  kozy. Wła
śnie zastanawiając tię nad przeze*nosuią władzy, 
zostałem wyzwany z zadnmauia nagłym łoskotem 
towarzyszącym otwarcia drawi, t  po za których 
wyrzucone nilnemi ramiony policjanta stoczyło się 
po trzech stopniach z progu na brąz ciało lnlzLie.

Wyrzucony padł na ziemię plecyma — głowa 
nderzyła silnie o kamień. — Leżar mernenomy, z 
oczyma zamkniętemu Suknie zdradzały ubogiego 
człowiezs.

Policjant wszedł napowrót do szynku, nie jpoj- 
rzawszy nawet na ofiarę swej gwałtowności. Do
piero na krzyk kilkn ładzi, którzy jak ja byli u» 
ocznymi świadkami zajścia, powybiegali goście wo- 
selni z szynkowni — a z nimi i obaj policjanci, 
pytając „co się tu stało ? ‘

— Przecież pan zabiłeś <ego człowieka za
wołał ktoś 7 fłumn, do policjanta nr. 97, — a te
raz pytasz co się itało !...

Policjant usiłował z poczatkn grać rolę zdzi
wionego — ale wkrótce ujrzał, ze się me wykręci. 
Publiczność zmusiła go do odwiezienia ofiary na 
policję, gdzie poszedłem i ja wraz z dwoma jeszcze 
świadkami caiego zajścia.

Ta p. komisarz wziąwszy stan bezwładny ofiary 
zi 'knteK upicia, kazał ją odwieść na siano, doda
jąc, „niech Bię prześpi. Dopiero po chwili, gdy 
uważnie zbadał ciało, kazał odwieźć je do szpi
tala, — prawdopodobnie na wieeztw odpoczynek....

Człowiek ten, w chwili odwiezienia go do szpi
tala żadnych znaków życia nie dający, nazywa dj 
Wawrzyniec StaraK.

* Koło literackie. Najbliższe posiedzenie Koła 
literackiego, odbędzie się w piątek dnia 27. sty
cznia b. r. r goaziuie 7. wieczorem w Bali Kasyna 
mifcj ikiego. Na porządkn dzie mym 1, Rbferaty 
wydziain Koła. 2. Panowie Amborsli i Wilczyński 
mówić będą o wydawnictwach Indowych i aposobie 
ieb rozpowszechniania. 3. „Słowiczku mój“ — wiersz 
Adama Mickiewicza, wedłng zapamiętanej melodjt 
I rzez p. Alojzego Niewiarowicza, nłożył na fort* • 
pian A *toni OstruwaŁi. -—■..Clśłowga. p. J arecki, <k1- 
śpiewa p. *** 4. Lnźna pogadanka.

* Dyrekcja Towarzystwa przyjaciół sztuk pię
knych we Lwowie, podaje niaiejszem do wiadomo
ści szanownych członków, iż premia za rok 1881 
„Ł.ods..e rybackie" poJłng.Hugneta, jest już w dro
dze, i najdalej z początkiem l»*ugo rozesłaną zo-* 
stanie.

* Lwowski Chór męski któremn komitet doty
czący powierzył wykonanie kantaty dla 1. J. K ra
szewskiego odbędzie próbę tej kantaty we czwar
tek dnia 26. stycznia o godzinie 7 wieczorem w 
lokulnościach kasyna miejskiego. Zarząd Towarzy
stwa uprasza czynnych członkow, aby w najliczniej
szym komplecie jawili się.

* „Harmonia" towarzystwo mnzyczne, wymj- 
mnj s pod przystępnemi warnnkami kw ircety, sexta
ty lab . ałą orkiestrę, na bale t prywatne zabawy.

Zgłoszenia wczesne uprasza się nadsyłać do 
lukala Towerzystwa przy ulicy Blacharski^ nr. 8. 
między godz. 3 a 5 popołndnin.

* Ofiary, pan Mikołaj K a r c z e w s k i  apte
karz ze Lwowa złożył na, M a c i e r  z 25 zł. ja  
pomnik M i c k i e w i c z a  10 zł.

* Nabożeństwo W templu. Proszeni jesteśmy
0 sprostowanie, iż zacytowaną przjz nas pieśń na 
nabo/,0ństwie za poległych w r. 1863 w templn 
izraelickim odśpiewała nie młodzież leer nąozełtjy 
kantor, pan Darów ki, młodzież za*> odśpiewała ih« 
ną pieśń polską pod tytułom: „Pojednanie" na nu
tą ; „Boże coś Polskę".
\ Muzeum hr. Dziednszyckiego, ulica Teatralna 
W arte  w irodę i sobotę od 11. z rana do 3. go- 
®ńny popołnd,, we święta i niedziele od 10, do 1, 
(.Winy.

Muzeum przemysłowe w ratnszn codziennie 
od s&dz. 9. do 1-; w poniedziałek 50 c. w inne 
dni.1 20 ct

* Muzeu.n zakłada im. Ossolińshich eodi leutn od
godz, 9, do 1.

* iltro: ŚW. Polikarpa. — S. S. Otec. w S.
*  Wiadomości policyjne z dnia algo b. m :

?kradzioy: Panu M. p. z wozu na ulicy Żółkiew
skiej podi óiny Latarek powleczony Liałem płótnem 
w niebiesko kratki ?. garniturom frakowym i bie
lizną. — B»ni A. K. z pomiosz. 1. 14 plac Hali
cki czarny jaszcz sukienny z podszewka fianeluwą 
koloru pąsoii«go.

Pani E. ^  zgubiła tumakowy zarękawek war
tości 2* zł. ■ f

** *

— Nowy-Sątz 20. stycznia. Mieliśmy tu wozo- 
ła j przyjemność słuchania zajmującego odczytu f .

o jego dalekich podróżach. Sędziwy turysta 
przeplatał opowiadania swoje nmiejętnemi uwagami
1 ożywiał ciepłem 4ucba na . krói patrjotycznegi. 
To też tylko miłe H  słuchaczach zrobił wrażenie. 
Należało bię spodziewać, że wcześnie uwiadomiona 
publiczność zapełni i tczupłą Towarzystwa kł°yno 
we~o i ilę. Tymczasem doznaliśmy i prz; tąj ipo- 
sobności przykrego rozczarowania, ponieważ precz 
klazy urzędniczej i gimnazjalnej młodzieży, ni« po
jawił się ani jeden ze nławeiaych naszych miesz
czan, ani jeden czcigodny współobywatel mojżezzo- 
wego wyznania, których rj przecież aż do zbytku 
mamy.

Twierdzimy stanowczo, że pomimo dauego so
bie niedawno przez tutejsza świętuj zwierzchność 
gminną świadectwa dbania o oświatę, dążenia swe
go w niczem, a tem mniej jego -karków dopatrzeć 
się nie możemy. Przeciwnie zniesiono dwie kli&j 
(7 i 8) przy szkole wydziałowej; bursa cierpi n’ 
niebezpieczne suchoty, a Towarzystwo imienia Era-



ku Wspiertniu bieduych ucżniów, po 
nadei krótkim żywocie, legło już w grobie!...

Między liczcymi rękodzielnikami nie mogło do
tąd zawiązać się ź*dne dobroczynne
nie, a nawet czytelnia mieszczańska z wielkim mo
zołem utrzymywana z wkładek 25 cent. miesięcznie, 
wystawioną jest na częste ataki złej woli. Możeby 
lepiej skntkowała śród nas cywilizacyjna apostołka 
zawiązanego we Lwowie towarzystwa dia szerzenia 
oświaty, niż słabe usiłowania miejscowe, gdyż i tu
taj prawdą może: „Nemo propketa in patria". — 
Przykre to i niechwalebne są rzeczy, a jednak 
przyznać się do nich musimy, aby łatwiej stosowne 
na nie znaleść lekarstwo. A więc światła, światła 
nam dajcie, ojcowie narodu!

— ( X .  X )  RZ08ZÓW, 22. stycznia. Cicho wszę
dzie głucho wszędzie. Oto co na teraz o mieście 
naszem powiedzieć można. Pod niefortunną gwiazdą 
rozpoczęty pierwszy wieczorek kasynowy, nie daje 
wielkiej rękojmi czy następne się powiodą tem bar
dziej, ie komitet jakcś nie raźn e do rzeczy przy- 
stępuje. Towarzystwo amatorskie zdaje się zażywać 
morfinę. O źle ! bo o ile wnosić można znów dawna 
nas zaczyna opanowywać apatja. Z obowiązkn kro
nikarskiego muszę zagrozić ^Rzeszowowi, że jeżeli 
nie zbndzi się do życia, nie a nic o nim pisać nie 
będę a nazwa Rzeszowa!wymazaną zostanie ż karty 
miast galicyjskich. , Natomiast daną mu będzie na
zwa śpiochów, a lekarze wyselać będą pacjentów, 
cierpiących na bezsenność do Rzeszowa. Jeżeli nie 
odzyskają u nas snu, to my przynajmniej skorzy
stamy na tem! Mają’, bowiem ładzi co nie zasy
piają — wybierzemy ieb do wszystkich naszych 
komitetów i nadamy im przywilej inicjatorów.

Kraszewski dnia 3go przejeżdżać będzie przez 
Rzeszów ; któż powita Nestora piśmiennictwa na- 
szege na dworcu ? A tak, odpowiadają, potrzebaby, 
żeby ktoś dał inicjatywę do tego. Dalej — dnia 
22go b. m. wypada rocznica powstania z r. 1863 
może by się dało urządzić jak wszędzie indziej ża
łobne nabożeństwo? znowu ta sama odpowiedź, że 
potrzeba inicjatywy! Wszyscy wiedzą, że zacząć 
potrzeba, ale nie ma nikogo do rozpoczęcia.

—  Ż Brzeżan- Dnia 21. stycznia b. r. odbyło 
się W kościele parafialnym w Brzeźanach solenne na
bożeństwo żałobne za poległych w powstaniu 1863 r. 
Znany z patrjotyzrau szanowny ks. kanonik Ostrów 
ski przy współudziale duchowieństwa parafialnego 
przyczynił się wiele do uświetnienia tej pamiątko
wej uroczystości, a wystąpienie z mszami czcigo 
dnycb kapłanów księży kanoników Hlebowickiego i 
Nenbnrga i odśpiewanie Reąuitm przed wspaniale 
nrządcooyin katafalkiem nadało obchodowi charakter 
właściwy rzewny a przytem poważny. Podnieść na. 
leży przedewszystkiem patrjotyzm pań, które sta
nowiły przeważną część uczestników obchodu i dały 
godny przykład naśladewania wielu miejscowym 
panom, którzy niestety tworzyli skromny zastęp w 
poważnej liczbie ogółu.

Pielęgnujcie szanowne panie ten znicz narodo
wy w sercach waszych i zaszczepiajcie w młode 
pokolenie pojęcia o -tem, ozem jesteśmy.

-T- Biała 22. stycznia. Dzisiaj przybył do na
szego miasta p. A. Ossoliński z Bochni jako dele
gat Towarzystwa wzaj. pomocy rękodzielników i 
przemysłowców „Rodzina" we Lwowie. Przy współ 
udziale 16 przemysłowców ożywionych zapałem dla 
tego stowarzyszenia i wdzięcznością za pamięć, że 
rodaęy starają się ich nwolaić zfiiewoli niemieckiej, 
założyliśmy oddział „Rodziny". Prezesem wybrano 
jednomyślnie p. Tomasza Ziębińskiego człowieka 
majętnego, wpływowego i cieszącego się ogółnem 
zaufaniem; brata pana Ziębińskiego powołano na 
zastępcę prezesa. Wydziałowymi wybrano pp. Hen 
ryka Zienbnsiewicza magistra farmacji, Siekierzyń 
skiego urzędnika kolei i Franciszka Mikołajczyka, 
znanego obrońcę praw narodowości polskiej, dr. E 
Stiasnego wybraliśmy delegatem do Rady nadzór 
czej, która się odbędzie dnia 29. bm. we Lwowie 
Po Zorganizowania oddziała zgłosiło się kilkunasto 
przemysłowców z prośbą o przyjęcie ich na człon
ków rzeczywistych.

Już dzisiaj zapewnić możemy, że oddział bial 
ski będzie najliczniejszy i pierwszorzędny wkrajn. 
Korzyści osobiste, jakie nastręcza „Rodzina" i po 
łączenie się przemysłowców tutejszego miasta z ko 
legami polskiej narodowości całego kraju, będą kn 
ten.ii chwalebną pobudką. Prezes oddziału p. Zię
biński na zgromadzeniu dzisiejszem oświadczył, że 
się zajmie założeniem oddziałn w Żywcu.

— WafsZawa 23. stycznia. P. Modrzejewska 
we wczorajszym występie w „Adrjannie Leconvreur“ 
odniosła tryumf prawdziwy. Zdaniem ogółnem do
borowej publiczności, stanęli ona bezsprzecznie wy
żej od Sary Bernhardt, zarówno konsekwentnie do 
najmniejszych szczegółów obmyślanym ogółem gry, 
jak podniosłością tonu, którym górowała wysoko 
ponad utalentowaną współzawodniczką. Nawet ten, 
kł o widział i podziwiał dawniej Modrzejewską w 
tej roli, zdumieć się musiał wczoraj mnóstwem no
wych szczegółów, Świadczących o ciągłej pracy, no
wych eoraz studjach i potężnieniu talentu znakomi
tej artystki, której zdobyte laury nie do spocznię- 
da na nich, ale do coraz nowych usiłowań są po
dnietą.

Wczorajsza maskarada w salach redutowych, 
jako pierwsza w r. b., ściągnęła dość liczną sto
sunkowo publiczność, bo 1030 osób. Urozmaicony 
program zabawy przyczynił się niezawodnie do o- 
siągnięcia tego względnie dobrego rezultatu.

Ks. Atanazy Czapnlewicz, jeden z ostatnich z 
zgromadzenia Reformatów w Warszawie, wymo
wny kaznodzieja zmarł we czwartek. Pogrzeb od
był się z wielką uroczystością.

Czwarta kasa pożyczkowa rzemieślnicz aotwar- 
tą zo' J a  w sobotę przy ul. Leszno.

W  sobotę w sądzie pokoju rozstrzygnął sędzia

Kleist 46 spraw; 41 skazano na areszt policyjny, 
12 na karę pieniężną, trzech uniewinniono. Cieka- 
wem jest, że dotychczas jeden jedyny oskarżony 
przyznał się do winy, że za namową pewnego zna
jomego, wybijał szyby kamieniami.

W Warszawie żenią się na gwałt. W samej 
parafii świętokrzyskiej naoczny świadek naliczył 22 
ślubów i zniecierpliwiony wyszedł, niedoczekawszy 
końca...

Księgosnsz panujący dotychczas w Warszawie, 
ustał.

Wczoraj przedstawiono w teatrze Małym po 
raz pierwszy „Dzwony z Corneville‘ z panią Zi- 
majer w roli Dziewanny.

— Czarna gałka. Tragiczne zajście zdarzyło 
się w Samarze nad Wołgą. W prawosławnej cer
kwi prawił archirej tameczny w kazaniu o wierno
ści poddanych i nihilizmie, przywodząc zamoidowa- 
nie Aleksandra II. zebranym na pamięć. Lnd roz- 
egzaltowany wybiegł z cerkwi i wołając : Pomścijmy 
cara! rzucał się na wszystkich, noszących strój 
europejski. Dopiero nal wieczorem udało się policji 
przywrócić lad.

W nocy tegoż dnia odbył istniejący w Sama
rze komitet nihilistyczny posiedzenie, i uchwalił n- 
urać archireja — śmiercią. Losowano, kto ma wy

konać wyrok, i los padł na młodą 19-letnią dziew
czynę, która niedawno przystąpiła do partji rewo
lucyjnej. Dziewczyna zbladła śmiertelnie wyciągną
wszy czarną gałkę, lecz zapewniła zebranych, że 
wyrok komitetu natychmiast będzie spełniony.

We dwa dni później, archirej został ranem 
zbudzony silną detonacją w pokojn swej córki. Po
biegł tam i znalazł dziewczynę tarzającą się we krwi 

stóp łóżka. Nieszozęśliwa opowiedziała ojcu, że 
na nią padł los zamordowania go, lecz ona posta
nowiła sama się zgładzić, lókrótee wyzionęła dn- 
cha, nie wydawszy nikogo ze sprzysiężonych.

Wiadomości literackie, naukowe i artystyczne.
— Dzieło pod tyt. J. I. K r a s z e w s k i ,  jego 

życie i zasłngi. Skreślił Boi. Baranowski. Książka 
pamiątkowa. Z portretem jubilata. We Lwowie. 
Nakładem Towarzystwa pedagogicznego 1879. Ceua 
egzemp. 40 ct. — jest do nabycia w administracji 
wydawnictw Towarzystwa pedagogicznego we Lwo 
wie plae Marjacki 9, tudzież we wszystkich kgję 
garniach.

-— W y k ł a d  w s t o  w a r  z y s  z e n i n  „Gwia
zda." W niedzielę d. 22. stycznia miał p. Zamorski 
w towarzystwie .Gwiazda" wykład o powstaniu z 

1863. Prelegent rozpoczął swój wy i. ład przemo 
wą o obowiązkach obywatelskich, opowiedział po 
tem usiłowania Polaków mających na cen odbudo 
wanic ojczyzny, mówił o tworzenin się legionów 
polskich za granicą, o walkach z Moskwą w roku 
1812, o prwstaniu z r. 1830 i 1863 i wspomniał, 
że zasady wolności i równości, które w zachodniej 
Europie dopiero pierwsza rewolucja francuska ogło
siła, w Polsce już dawno przedtem w konstytucji 
rzeczypospoiitej polskiej urzeczywistniono. W dal
szym ciąga swojego wykłada urozmaiconego liczne- 
mi przytoczeniami z pism Trentow»kiego i Krasiń
skiego, zachęcał do usilnej pracy nad szerzeniem 
oświaty i do postępu.

Wykład odpowiedziałby był celowi, gdyby pre
legent na tem był poprzestał, a nie wdawał się w 
krytykę teorji Darwina i pozytywizmu. To bowiem 
co o tem powiedział jest wręcz przeciwne praw
dzie i okazuje tylko n prelegenta brak znajomości 
dotyczącego przedmiotu Prelegent twierdził jakoby 
Darwiu oparł byt teorję swoją na spostrzeżeniach 
niedostatecznych i powierzchownych, jakoby zalecał 
zezwierzęcenie lndzkości i powrót do ludożerstwa i 
jakoby walkę o życie — ten fakt niezaprzeczenie 
istniejący w przyrodzie, — przedstawiał jako zasadę 
etyczną. Zwolenników teorji Darwina i pozytywi
stów raczył prelegent tytułować: małpoludami.

Pomimo, że nie pierwszy raz zdarzyło nam się 
Błuehać podobnych zdań, to jednak przykre one na 
nas Bprawiły wrażenie, a to tem bardziej 'ż e  wy
powiedziano je w wykładzie przeznaczonym przewa
żnie dla młodzieży rzemieślniczej, niemająeej wiele 
sposobności sprostowania usłyszanych zdań błędnych. 
Jeżeli prelegent zalecał postęp i pracę nad oświatą, 
to pewinien był uwzględnić to, żeby wypowiadaniem 
i zasad wstecznych nie zaciemniać umysłów i nie 
przeszkadzać nikomn w postępie.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
Wiedeń, a. 23. stycznia. Na dzisiejszy targ do 

wieziono wołów galicyjskich i bukowińskich 530, 
węgierskich 1538, niemieckich 849, kontumacyj 
nych zameldowano na środę — razem 2917 
sztuk wołów.

Płacono galic. 51 do 54, lepsze 55 do 56 
złr. Jedna partja osobliwych 14 cetnarów,j para 
58 złr.

Węgierskie 50 do 56 złr.
Osobliwe 52 do 60 i 61 złr.
Niemieckie 56—60 złr.
Targ był mdły, ceny w ogóle spadły o 1 złr 

W. Amirowicz Sc K . Schels.

„Telegramy Gazety Narodowej."
Wiedeń d. 25. stycznia. (Pryw.) Na^onegdai- 

szy ścisły bal dworski (Kammerball,'nie Hof 
bali) ze wszystkich deputowanych otrzymał za- 
proszenie tylko bmolka.; Cesarz i wszyscy arcy-

płac*| iąds. 
•słr. w. &.

książęta odszczególniali go prawie demonstra
cyjnie. Cesarz rozmawiał z nim bardzo długo; 
domyślają się, że była to bardzo ważna rozmo- 
mowa.

Wiedeń d. 25. stycznia. (Pryw.) Wiener Ztg. 
ogłasza zwołanie delegacyj wspólnych na dzień 
28. b. m.

Dziś wieczór posiedzenie komisji dla refor
my wyborczej; na porządku dziennym stoi roz
prawa nad projektem Zeithammera (względem 
rozbicia czeskiej kurji dworskiej, tworzącej tylko 
jeden okręg wyborczy, na okręgi obwodowe jak 
w Galicji). Przybędzie i Taaffe, aby wyłuszczyć 
stanowisko rządu w tej sprawie.

Na wczorajszem posiedzeniu komisji budże
towej traktowano subwencje kolejowe. Pozwolo
no ogółem 14,546 800 złr., o 44 000 złr. mniej 
niż rząd preliminuje. Subwencje dla kolei gali
cyjskich wynoszą 4,499.000 złr. Kolej Czernio- 
wiecka wykazuje znaczny ubytek dochodów, sub
wencja dla niej wynosi o 486.0 -0 złr. więcej niż 
zeszłego roku

Wiedeń d 25. stycznia. Delegacje zwołane 
na 28. bm.

Wiedeń d. 24. stycznia. Posiedzenie Izby 
pauów. Minister oświaty przedkłada projekt u- 
stawy, zmieniającej niektóre postanowienia usta
wy państwowej o szkołach ludowych, który ode
słano do komisji. Ustawy o konwencji z Fran
cją, o bndowie czeskiego żeńskiego seminarjum 
nauczycielskiego w Pradze, o akademii sztuk 
pięknych w Pradze, tudzież o pożyczce na ma
gazyny w Tryeście zostały przyjęte. — Wspo
mniana nowella szkolna przyznaje, po spełnieniu 
sześcioletniego musu szkolnego, z godnych u- 
względnienia przyczyn, na wsi i po miasteczkach 
na żądanie rodziców lub opiekunów, ulgi przez 
ograniczenie nauki na jedna część roku, albo na 
półdniową naukę, albo też w pewnych tylko 
dniach tygodnia.

Wiedeń d. 24. stycznia. Fólił Corresp. dono
si: Szef sekcyjny w ministerstwie spraw zagra 
nicznych, hr Wolkenstein udaje się do Berlina, 
aby względem uregulowania kwestji Dunaju, tu
dzież niektórych iunych kwestyj handlowo-poli 
tyczuych znieść się z decydującemi sferami.

Wiedeń d. 24. stycznia. Cesarz zwidził po
południu teatr nadworny, oglądał go wszędzie 
szczegółowo; bawił tam niemal trzy kwadranse.

Na dzisiejszem posiedzenia Rady miejskiej 
odczytał wiceburmistrz Uhle pismo burmistrza 
Newalda, w którem z powodu słabości składa 
urząd burmistrza i mandat rąjłnego (został do 
tego zmuszony przez radnych; p. r.)

Budapeszt d. 24. stycznia. Na konferencji 
stronnictwa liberalnego (ministerjalnego) zawia
domił Tisza, że delegacje wspólne zostaną zwo
łane na 28. bm.; podczas obrad delegacyjnych 
będą posiedzenia Izby posłów przerwane, a 
szczegółowa rozprawa budżetowa pocznie się d. 
6. lub 7. lutego.

Berlin d. 24. stycznia. Posiedzenie parla
mentu. Haenel wytacza na stół sprawę znanego 
reskryptu cesarskiego z d. 4. stycznia. Bismark 
zabiera głos i oświadcza, że przemawia nie jako 
kanclerz cesarstwa, ale jako pełnomocnik Prus, 
albowiem reskrypt wystosowany był do ministe- 
rjum pruskiego. Z myślami zawartemi w re
skrypcie, zgadza się on znpełnie. Król pruski 
żyje w zgodzie ze swoim ludem. Reskrypt miał 
tylko na celu zapobiedz, aby prawa i atrybucje 
korony nie zostały zaciemnione. Wszelkie gada
niny o absolutyzmie ministrów są niedorzeczne. 
Przez lokowanie króla gdzieś w óbnuirach uwła
cza się powadze królewskiego majestatu. Koniec 
końców przecież król rządzi krajem, a ministro
wie są tylko machinami. Życie konstytucyjne 
składa się z kompromisów, urzeto ministrowie 
muszą nieraz robić koncesje Prawdziwym zaś i 
faktyczttym ministrem prezydentem w Prusiech 
jest król. Królowie pruscy przed rokiem 1848 
posiadali w całej pełni władzę, a kiedy po raz 
pierwszy przysięgaliśmy na konstytucję praską, 
nie mieliśmy wcale wyobrażenia o teorji wszech- 
władztwa większości parlamentarnych. Gdyby
śmy w r. 1864 posiadali parlamentarną polity
kę, to doczekalibyśmy się drugiego Ołomnńca, a 
wy panowie nie bylibyście pewnie dziś tutaj. Z 
własnych więc doświadczeń przyszedł król do 
przekonania, że powinien zawsze i wszędzie słu
chać głosu własnej swej polityki. Nie należy kró- 
lęwskości, przez jej nieużywanie, doprowadzić do 
tego, że stanie się bezwładną. Nie sznkam ni
gdy żadnej tarczy do zakrycia moich piersi od 
ataków, więc króla jako tarczy nie używam. Ow
szem w szóstym dziesiątku lat bieżącego stule
cia zasłoniłem monarchę moją osobą. A ponie
waż wiedziałem wówczas, że jeżeli moi przeci
wnicy pokonają mnie i dójdą do steru, to skonfi
skują mój majątek, przeto zabezpieczyłem tę je 
go część, która na dzieci moje przypadała. Nikt 
mnie nie może zarzucić tchórzostwa (Hałas na 
lewicy) albo może (mówiąc te słowa wysuwa się 
Bismark naprzód) kto się na to odważy ?

Reskrypt niej ogranicza swobody wyborów. 
Przysięga na wierność zobowiązuje urzędników 
państwowych do reprezentowania polityki urzę
dowej. Urzędnicy polityczni powinni bronić 
miarów rządu od oszczerstw i potwarzy, cho
ciaż oczywiście, biorąc ndział w głosowaniu, mo 
gą na bezimiennych kartkach pisać imiona kan 
dydatów opozycji, słowem, głosować jak się im 
spodoba. Ale sama przyzwoitość wymaga, aby 
urzędnik nie brał udziałn w agitacjach przeciw 
rządowi.

Po Bismarku zabiera głos Bennigsen i o- 
świadcza, iż wolałby, aby debata nad reskryp
tem toczyła się w formach więcej pokojowych,

Wiedeń 23. stycznia

Powszechny dług pań
stwa (za 100  złr.)

Renty austr. w bank. 5 prc.
„ „ w srebrze 5 „

m . i  i S54 po 250 zł.w.a. 4 pr.
1860 „ 500 „ „ „ 5  „
1860 , 1 0 0 . , , .  .

0-.2 1864 „ 100 „ ,  ,  . .
L isty aust'. dom t>o 120 zł. 5 pr.
Reula słota prc. . . .

Obligacjo indomnizaoyjne 
(za 100 złr.)

G alicy jsk ie ...........................
Bukowińskie . . . . •

Inne publiczne papiery.
W igierska renta złota 6pr.po  

100 złr. w. a. . . - . . 1115 75
W ęgierska poż. kol. po 120 zł. )

ft prooentowa . . . .  129 -
W ęgierska po*, po 100 złr. io i  -  
Turecka pożycz. kol. po 4"/0fr.

Akcje bankowe.
Anglo-austr. po 200 i 120 zł. 105 — 
Boaencred. Act. Ges. 200 zł. 183 — 
Zakład kredytowy dla handlu )

> p rzen iy s łn ............................278
Zakład kred. Węgier. 200 złr. 1245 — 
Towarz. sskont. niższo-anstr. I 

yo 500 złr. . . . .  . (860

71 50
72 80 

115
j l29 50 
129 50 
167 -  
145

95 
100 -

Galicyjski bank h i^ ieozny  
po 200 zł. - .  • -. • •

Banku aust.-węgierskiego po 
600 złr. . • • - * * 

71 75 Unionsbank po 100 • -
73 2 0 ,'Verkehrsbankpow. po HU •

1 1 7  _  Wie doński Bankverein po 100 
złr. w. a .............................

Akcje kolei

płacą |  żąda. 
ahr. w.

130
130
170
146

100 
100 75

130 — 
105

107
186

280
247

800 -  805 
I 98 -  100 

139

I
132

96 98 -

155 
198

Albrechta po 200 złr. 
Alfóldzkiej po 200 złr. srebr. 
Elżbiety „ 200 „ „
Ferdynanda północnej po 100

złr. m. k ..........................  .
Franciszka Józefa po 200

z ', w. a...............................
Kolei gal. Karola Lnd. po 200

zlr. m. k ....................... .....
Morawsko - Szląska (central, 

po 200 zlr. . . . . . 
116 2 5 !Lwowsko-Czerniow. - Jasaka

po 200 zł............................
Austr. pół. zacb. po 200 zł. sr.

,  l .B .,2 0 0  „
Rudolfa po 200 z 'r. srebr. 
Siedmiogr. po 200 zł. w. a. sr. 
Staatseiseńb.-GeB.200 zł. wa. 
Sudbahn po 200 zł. sr. . 
Tramway wied. po 170 zł. 
Węgiergko-galicyjski (Łupk.

po 200 złr..........................
W ęgier, północ.-wschód, po 

200 zlr. srebrem . . . 
W ęgier, zaohodn. (Westb.) po 

'880 200 zlr. w. a . , .  . , .

—5167 
—  200 -

, I2350 -̂ 2370 -
Il88 -  19° -  
I I
276 — 278 —

I U "i 17
456 — 158 
>189 — 192 — 
.188 — 190 — 
155 — 157 

'147 — 148 -  
278 — 281 — 
112 — 114 -  
163 — 169 —

i i
146 — 150 — 

I
149 —

ł
• 150 -

146

146

płaos |  żąda. 1
słr. w. a. |

L i s t y  z a s t a w n e ' 1
(za 100  złr.)

Bodencred.allg. Bster. 5 pr.zt. 119 119 25
^  w 3** l®*15 pr. w.a. 100 - 100 50Gal. Tow. kred .ziem .4pr.w a. 96 25 96 75

Galic bank liipot. 6 pr. wa. 
n Zaki. kr. wioś 6

101 
97 50

101 50 
98 50

Bank austr. węg. ra. k. 5 pr. 99 80 100 20
» » n w. a. 5 „ 99 80 100 50

Obligacje pierwszeństwa
ko l. (za 100  złr.)

Albrechta po 300 sh  5 prc.
srebr. w. a ......................... _ ~ 93 50

Alfoldzka po 200 zł. 5 pr.
srebr. w. a ......................... — 93 50

Czeska z 800 zlr. sr. w. a. 99 50
Elżbiety po 5 prc. sr. . . 96 * 98 -

„ em. 1862 5 pr. sr. w. a. 96 _ 98 -
» •  1870 6 „ „ „ 102 . 102 40
n » 1872 5 „ „ B — _ 102

Ferdynanda pól. 5 prc. m.k. — — 105 —
n ti ** 9 w.a. 101 50

„ 5 „ srebr. 10S 25 106 75
Gal.K . L. 300 zł. 5 pr. sr. w.a. 96 - 97 -—

„ II . em. 5 prc. . — — __ . .
„ III. em. 1871 300 — — __ _
„ IV. e. z 300 zł. 5 pr. — — _  _

Lwow.-Czer.-Jass.I. em. 1865
300 zł. 5 pro. Br. w. a. . ___  — 95 -

Lwow.-Czer.-Jas. II . em. 1867
800 zt. 5 prc. sr, w. a. . 99 80 100 25

Lw.-Czer.-Jass. III. em. 1868
300 zł. 5 pro. sr. w. a. . ------- 94 —

Lw.-Czer.-Jass. IV. em. 1872 
300 zł. 5 pro. sr. w. a. . 

Rudolfa po 300 z !.w a .  5 p r.
srobr. w. a: . i.' . . . 

Rudolfa em. 1869 po 300 zł.
5 prc. sr. w. a. . . .  

Rudolfa em. 1872 po 300 zł.
5 pro. sr. w. a. . . .  

Siedmiogrodzkiej za 200 zlr.
6 pret...................................

Papiery loteryjne 
(sztuka).

Zakład kred. dla han ip-zom . 
Klery po 40 zlr. m. k. . 
Lisbruckie prem. poź. . . 
Keglevich po 10 z^r. m. k. 
Krakowska po 20 zir. m. k. 
Lublańska prem. poż. . •
B udzińskie  ............................
Palffy po 40 zlr. m. k. 
Rudolfa po 10 zlr. m. k. . 
K. Salm po 40 zł. m. k. . 
Solnogrodzkie prem. p o ż .. 
St. Genois po 40 złr. m. k. 
Stanisławowska (pożyczka) 

po 20 zlr. w. a. . . .  
W aldstein po 20 złr. m. k. 
W indischgratz po 20 zł. m k.

Dewizy 3-miesięczne.
Berlin 100 mark . . . .  
F rankfurt 100 mark. . . 
Hamburg 100 mark . . . 
Londyn 100 fnt, szterl. 
Paryż 100 franków . . .

płacą
flłr. i

IB
Żąda. 
r, a.

89 50
I

85 —

170 —

23 - 
17 50
19 
23 50 
40 75 
34 —
20 -

23 50 
48 50

26 -

91 —

97 25 

97 — 

97 -  

86  —

171 -
40 50 
24 —

20  -  

24 —
41 25 
36 -  
21 _  
52 50 
24 50 
49 —

27 - -

88 -

58 90 
58 90 
58 90 

120 30 
47 70

59 05 
59 05 
59 05 

120 80 
47 80

zwłaszęza, że zdaniem jego, reskrypt nie zawie
ra nic takiego, coby nie dało się uzasadnić ze 
stanowisk* państwowego. Stauffenberg zwraca 
się tylko przeciw wnioskom, do jakich reskrypt 
dał pochop, a które wypowiedziane nawet zosta
ły w Pol. Corr. wiedeńskiej. Boetteher, sekre
tarz stanu, wyraża swoje uznanie Bennigsenowi 

Staffenbergowi za to, że w mowach swoich 
stali na stanowisku przedmiotowem i oświadcza, 
że rząd pruski nie jest w żadnym stosunku z 
wiedeńską Pol. C<srrespondenz.

Monachium d. 24. stycznia. Izba panów sej
mu bawarskiego odrzuciła 30 głosami przeciw 
24 wniosek komisji, zgadzający się na uchwalo
ne w Izbie posłów zniesienie szkóf symultannych, 
i przyjęła 34 głosami przeciw 20, wniosek Mey
era, prezydenta konsystorza protestanckiego, żą
dający rewizji dotyczącego rozporządzenia.

Bukareszt d 24. stycznia. Posiedzenie Izby. 
Minister spraw zewnętrznych przedkłada projekt 
do ustawy, wymierzającej na urzędników kary 
za ogłaszanie tajemuic stanu.

Kogolniczano uzasadnia swoją interpelację 
co do zamknięcia przez Austrję granicy rumuń
skiej dla przewodu bydła. Bratiano odpowiada, 
że rząd rumuński robił rządowi anstrjackiemn 
rozmaite propozycje, zmierzające do tego, aby 
zamknięcie granicy nie było bezwzględuem. Ato
li rząd anstrjacki odparł, że w tej mierze nie 
będzie wcale nawet rokowań z Rumunią dopóty 
prowadził, dopóki Rumunia nie zamknie swojej 
granicy od sliony Moskwy i od strony Bnłgaiji. 
Rząd przedłoży Izbie dotyczącą korespondencję 
i odpis ustewy austrjackiej.

Jonesko uzasadnia swoją interpelację co do 
stosunków austro-rumnńskicL i żąda przedłoże
nia doknmentów dotyczących ostatniego zatargu 
między Rumunią a Anglią. Bratiano oświadcza 
w imienin rządn, że doknmentów tych ogłosić 
nie może. Natenczas Jonesko stawia wniosek, 
aby Izba wyraziła nienfność rządowi. Wniosek 
ten odesłany został do komisji i będzie regula
minowo traktowany.

Paryż d. 24. stycznia. Giełda, pomimo kło
potliwego swego położenia, nabiera otuchy, i ma 
dziś lepsze usposobienie, niż targi zagraniczne. 
Wiele walorów knpowano już za gotówkę. Wszy
scy są zajęci kombinacjami, aby ułatwić likwi
dację.

Gabinet jest ciągle zdania, iż wypada ma z 
swojego projektu rewizyjnego uczynić kwestję 
gabinetową. Jeżeli gabinet npadnie. natenczas 
Gambetta zajmie natychmiast w Izbie swoje 
krzesło jako poseł; wniesie wuzystkie projekta 
do ustaw, wypracowane przez niego w czasie, 
kiedy był prezydentem ministrów, i bronić ich 
będzie z trybuny jako poseł.

Ajencja „Hawasa" twierdzi, że „Związek 
machlerzy" (agents de change) przedsięwziął już 
wszystkie kroki kn temu, aby likwidacja miesię
czna odbyła się spokojnie.

Petersburg d. 24. stycznia. Nowoje Wremia 
donosi, że wiceadmirał Szestakow ma zostać mi
nistrem marynarki- Sekretarz poselstwa japoń
skiego oświadcza, że wiadomość podana w No
woje Wremia o zamachu na życie cesarza japoń
skiego, jest nienzasa Iniona.

Belgrad d. 24. stycznia. Pomimo wszelkich 
zabiegów lewicy (stronnictwa Risticza), skupczy- 
na wybrała do swoich komisyj samych pustę 
powców. Debata adresowa odbędzie się we 
czwartek.

Paryż d. 25. stycznia. Z Port Yendres do
noszą o eksplozji w fabryce patronów dynamito
wych w Faulilles; 16 ludzi postradało życie,
pożar ograniczono, i wszystko zarządzono dla
zapobieżenia dalszym eksplozjom.

Rzym d. 25. stycznia. Posiedzenie izby po
słów. Na interpelację Beria z powodu banku
gry w Monte Carlo (Monaco) odpowiada Manci
n i: Dotychczas nie podjęto żadnej akcji dyplo 
matycznej; Włochy przyłączyły by się do niej 
Nie sądzę aby Monaco stało pod protektoratem 
Francji. Zresztą książę i lnd sami się od tej 
plagi uwolnią.

Następnie odpowiadając na interpelację Ri- 
cottego, oświadcza Mancini: Przedłożenie doku
mentów dyplomatycznych co do wypadków w 
Tunisie, Sfazie i Marsylii zastrzegam sobie na 
sposobną porę, gdyż rokowania jeszcze nie są 
ukończone. Oo do obaw względem ogólnej sy
tuacji, konstatąje i wykazuje Mancini, że wszy
stkie mocarstwa jednomyślnie pragną pokoju. 
Stosunki Włoch do wszystkich mocarstw są przy
jacielskie, zwłaszcza do Anstrji i Niemiec, i mo' 
gly już Włochy skonstatować pomyślne skutki 
najświeższego zbliżenia. Zadanie zbrojuości na
leży uważać jedynie za obowiązek dla bezpie
czeństwa ojczyzny. Mancini zaprzecza po ' 
skom o niejedności w gabinecie i wzywa R _._ 
tego do wniesienia rezolncj‘i, aby Izba miała mo
żność wyrażenia ufności, jeżeli tego Ricotti nie 
uczyni, to temsamem uzna, że większość Izby 
pochwala politykę gabinetu — Ricotti nie wniósł 
żadnej rezolucji.

Wiedeń dDia 25 stycznia. Niema dziś ża
dnych biuletynów ani od komendy jeneralnej w Se' 
rajewie, ani od jenerała Jowanowicza.

Paryż dnia 25 stycznia. Bank francuski dał 
do rozporządzenia Lugdnnowi znaczne środki na 
zastawy pierwszej jakości, których dostarczyły pierś 
wsze finansowe i handlowe domy tamtejsze.

* *
Tylko w jednej części wczorajszego numeru 

drukowane.
Wiedeń dnia 24 stycznia. (Pryw.) Na wczo

rajszych posiedzeniach klubów czeskiego i centrum, 
rozprawiano w klubie centrum nad nowelłą do 
ustawy przemysłowej. Posłowie Ruf i Noska przy
stąpili do klubu centrum. W komisyi do ustawy 
wojskowej, wysadzonej z Iżby Panów, toczyły się 
dalsze rozprawy nad nowellą do rzeczonej ustawy. 
Komisja podatkowa Izhy posłów przyjęła zmiany 
poczyniono przez Izbę Panów w ustawie o podatku 
domowym.

Wiedeń dnia 24. stycznia. (Pryw.) Klub 
czeski postanowił głosować w Izbie na rządowy 
projekt do ustawy o opodatkowania nafty. Budżet 
na rok 1883 już w całości zestawiony. Do pre- 
zydjum Izby Panów nadszedł projekt rządowy do 
rewizji ustawy szkolnej. Komitet pomocy dla do
tkniętych katastrofą pożaru ryngteatau zamierza 
zakupić za milion złr. renty austrjackiej; odnośna 
uchwała ma dzisiaj zapaść.

Przyjechali dnia 25. Stycznia 1882.
HOTEL ZORŻA: D. Moraczyński z Podola 

ieos. J. Krasicki z Tarnowa.
HOTEL EUROPEJSKI: D. br. Kapri z Se 

werjrnki. S. Kierski z Tarnopola. W. Tmkolawski 
z Płonny. T. Suchodolski a Tomaszowa. M. Toro 
siewicz z Peltwy. J . Teltsch s Wełdzirza. K. He- 
nich z Podola.

HOTEL ANGIELSKI: T. Romanowski z Hre- 
horowa. T. Burzyński z Wołynia. A. Gasparskl z 
MonaBterzysk. W. Wołodkiewiez z Brzozdowic. M. 
Strec z Bacyny.

HOTEL WARSZAWSKI V F. Zawistowski z 
Kopeczyniec. J. Brykczyński z P&eykowa. W. Ka

wecki z Kołomyi. J . Ifojseowicz ze Zborowa. F. 
Schnell z Glinian.

HOTEL LAZARUSA: M. Etner z Czernio- 
wiec. M. Stoifer z Wiszenki. M. Hirth z Prze
myśla.

Dziś, we środę dola 25. styeznia 1882.
Po raz drngi:

PODRÓŻ dla PRZYJEMNOŚCI
(U n  Y oyag e (T ag rću ien f)

komedja w 3 aftach Edmunda Gondmeta i A. Bis- 
sona, przekład M. Chrzanowskiego.

Jntro, we czwartek dnia 26. stycznia 1882.

F A U S T
opera w 5 aktach pp. Barbier i Carrś, przekład 

Matuszyńskiego, - r  Muzyka Karola Gounoda,

F e Ś < i |
Pociąg: kolejowe.

l w o w s k i e  | o .l e g i r e  I w e w s k l s
PRZYCHODZĄ DO LWOWA:

I  KRAKÓW a. : o godx i  ais. 40 i m  N «m  pespie-
t m j  e gedz. 9 mi*. OT wiso b ó t, poeląg eeobewy o  
pM-.. II Mia. y> ptzed potadeiwa a ifaaay ,

Z PGBWOŁOCZTfK i co dworu o w Psdooaten i e godz 
8 oda. II raao 1 o godz. 8. zda, M popetadain ps-

otąf więosaay.
I I  BTAKTBŁAWOW A i w  BirjJ rsne e geddzie B wri- 

ont 28 wtmór 8 godz 90 ia.
Z CZKBN10WEB0> o goddkle 10 u la. 8 wieertt, poel«g 

pośpiewy | •  godz. i. zda. 8 n ac , pwśąg mi«ezM 
•  godz. 4 aU . 82 po potodsd*, poeiąg adfcHWj.

1 FODWOŁOGITHK: aa dworne gtowaj lwowski o gr- 
dzbdo 10 wub. iO wiocoói, peeLig peiplaouy, o goaz 
8 wio. 50 m o , yee łu  -T tn -i j. e godz. 4 mik U  
po poładais pooląg m «moi>t-

ODCHODZĄ ZK LWOWA:
DO KRAKOWA i o godznde 18 mła. 80 pned pdoeeg 

poełąg peśpieenn o goda. 4. ada. M h m  pedgg 
oiobowy, •  godainC 8 adaal * pe potadaia p eiąg

DO ĆsuSmOWTKO t o goda. 3 ada. 80 m m , peeigf po 
n iosaiiy, « j u k  12 Mia. 10 ramo, poaląg a ip u a j  

ó goda. 11 ada 10, w bmw adęemmy.
DO PODWOfcOCZTSK a gMwaeeo dw om ) « goda. « 

rano, poeiag poapieany; o goldaio II aiaaT 80 po 
potad. pooiąg mfeaaaay; o goda. 10 ada. 01 wioeaór, 
poetaa mlpizacT.

DO STANISŁAWOWA: aa Stryj; rano o goda.7 mia a 
wieesór •  6 fodi. *B m.

L i s t y  d ł n i n o  za 
Ogólnego rolnicz. kred. Zakłada 

dla Galicji i Bukowiny 6 pret.
IY. O b l i g i  za 100 

Indemniz&cyjne galicyjskie 
OMigacje komun. Z&ki. kr. wł. 6*/, 
Pożyczka kraj. z r. 1875 po 6 '/, 
Losy miasta Krakowa 

„ „ Stanisławowa
V. M o n e t y .  

Dnknt holenderski 
„ cesarski 

Napoleondor . . . .  
Półimperjał rosyjski 
Rubel rosyjski srebrny 

„ „ - papierowy . .
100 marek niemieekieh .
Srebro .............................................
Kupony w srebrze

L w ó w , z Izby handlowej, 25. stycznia.
I. A k c j e  z a  s z t u k ę  

(bez kup. bieżącego).
Kolei galic. Karola Ludwika . 273 —  279

Lwowsko-CWuiow.-Jassk. 160 — 170
Banku hypot. galic. po 200 złr. 287 — 300

kredyt, galic. po 200 złr. u60 -  263
II. L t s t y  z a s t a w n e  za 100 złr. 

(bez kup. bieżąeego).

II
okres.

Tow. kred. galic. 5 pret. w. a. . 99 CO
4
5
4
6
5 
5

II M |»
Banku hyp. galic. pret.

Galic. Zakł. kred.
II

III.

II
włośe.

10*/. pr. 
• •

3 pret

101 25 
96 50

99 25 101 25 
— — 92 50

100  102  -  

100 50 103 — 
98 — 100 — 

100 —  102 —  

95 -  96 —
100 zlr.

92 
złr.
96 

100

1S 
24 —

5 54 
5 55 
9 49 
9 75 
1 52 

1 22*/, 
68 30

94 -

100 —  

102 —  

102 50 
20 ~  

27 —

64
66
60
85
62

5
5 
9 
9 
1

1 24*/, 
59 —

KURS GIEŁDY WIEDEŃSKIEJ. 
Wiedeń 25. stycznia 1882. 

godzina 2 minut 36 popołudniu.
Losy kredytowe 176.— 
Angio-aostr. 115 — 
Kolej Kar. Lud. 280 50 
Kolej Połnd. 117.—
Kolej Elżbiety 205.— 
Węg. Nordoetb. 168 — 
W«g. obi. p. w zł. 99 50 
Węg. kolej zach. —.— 
Renta węg. 6#/ , l l6  80 
Bankrerein 108.—
Losy wsgkr. 113.—

Wegier. kred. sk.261 50 
Unionsbank 111.— 
Nordbakn 242.— 
Kolej Alffild. 163 — 
Kolej li«.-«zer. 163 — 
Wied, Comual. 120 50 
Galie, łndemnls. 159.— 
Kolej siodmiog. 107.— 
Losy toreokio 23.50 
Ros. rubel pap. 123.— 
Marki niemiecki —‘—

Usposobienie: silne.
Wiedeń, 25. stycznia 1881 

godzina 10 min. 57 przed południem 
Akcje kredyt. 269 — Anglo-austrj. 110.— 
Kolei Kar.-Lud. 276. Kolej Połudn. 116.50 
Unionsbank 110.50 Napoleondor 9.54
Rosyjs. bankn. 1.23 V, Usposobienie: mdłe 

Berlin, 24. styesnia 
godzina 5  minut 35 po południu 

Rosyjs. bank. 209.50 Akcje kredyt. 499.50
Lombardy 208.— Galicyjskie 121.40
Kolei Rumuń. 62.— Aust. bank. 170.75

Aptekę pod „Jeleniem"
l lc a b a  O, w  K y i k n ,

dawni-j Ziętkiewiciów, objął z d. 1. stycznia b. r.

Mikołaj Karczewski,
a odnowiwszy takową i zaopatrzywszy w najśwież
sze medykamenta, ś r o d k i  u n iw e r sa ln e  i
przyboiy chirurgiczne, perfamerje i t. d., poleca 

się względom Szanownej Publiczności.

S p a d e k  k u r s ó w .
C * należy bezwarunkowo kapować. Sprawa te 

omówiona w sobotnim nnmerze dziennika „Dsr 
Kaplta’l ł t“, redakcja we Wiednia, I, Kohlmarkt 6. 
Na żądanie może być nnmer dotyczący wysłany. 
Na zapy tania daje się natychmiastową odpowiedź*.

Adwokat dr. Ludwik Wolski we Wiedniu
poszukuje

wprawnego koncypienta,
władającego doskonale w mo f ie i piśmie tek pol
skim jak i niemieckim językiem, nawykłego do 
praey gruntownej i formy poprawnej i mogącego 
być rzeezywistem nawet w trudnych i ważnych 
sprawach wyręczeniem.



NAGNIOTKI
oporują bez użycia (nozi.) . auyu_i- 
i_ib Uj/. powrotu. Mieu — c CŁamui. 
Garni Trybunalska i Odo 28 stycznia. 

Operacja nagniotka 1 zł.
J .  P a l M s b i

bperaTor z P a r y ż a .

Ł a l f g a n b l i z  na
natychm iast umie

W I « n .  u
prowincji znajdzie 
izczeuie

praktykant
Bliższa wi .on. iść odzieli B i u r o  w y 
w i a d o w c z e  J .  P o ł i i a k i  e g o  
Lwów. 1497 1 8

NOWE PERFUMY!
pod UL }

W O D A  W A R SZA W SK A
posia.il nauzwyozajnie ' przyiemny, 
m iły i  d ługotrw ały  z * p ic t, Fliikon 

CL>y zł. 1.80, m ały 66 ct.

W O D A  K R A K O W SK A
odzna za się  :»lnynr przyjemnym i  
d ługotrw ałym ; z ip  Aćhem do chustek, 
sukien i nabierania < iaL. jeut jedyną, 
cena 1 zł t» ły  flakon, fO et mały.

P e r f u m y :
Puszce r]ca, 2 eza). ominajkŁ. Pier

wiosnek, Bławatu*, SwitCt iuhKa 
odznaczają oio nader p izyjeaiu /iu , 
miłym i dłuiołtw<iłym ' ,z ipvhen .. 

F lakoniki p„  59 ct. i 1 sił,

j .  in b A T O W icz ,
Fabrykęt ' w  Lwowie,

F i l  ji o. ' w K r ^ f l k ^ W
W yroby’ ir,nje zyskały  powśżech- 

1 6  u: u unię i zo s t-ty  na wystawach 
^ysŁczebólniono '4 ro dalaui zasługi 

i listem  pochwalnym. , 4002 3—?

llondel lematów i nasion

Karoliny Geistlerowej
w Bynku pod 1.158—39 

p<vd „ Wiosną" 
p o l e c a  na  k a r n a w a ł

Boktety palową
i wieńce ślubne

t  kw ia tftrr św ieżyeh  najgn .u jw n ie j u- 
łożone p od ług  n ? jn  )W8Ł„ ch  w z o r i  w 
p a ry z k ?cb. M- n s z e  t y  d  eg an ck ie  do 
w y bo ju . W y  se tk a  n a  p ro w i c ję  uaku- 
teez- ia  s  ę w n a jlep^zem  opakow an iu .

V.’ e lk i zap as w szelk icL  g a tunków  
nasion ogrodow ych i tp .
1460 1—4

moMsona
P B a W b

PIGUŁKI
Pa ACTMUD ATCULtli.

iiąjlep.ie w> ‘^udków o -y jso te ./ .. i prze
czyszczających krew we w iulk ioh sfc.
bośoiach ’ 'ego pizyn ło i i, ykroMioznych, 
liszajach, wyrzutach skórny c t  i  zepsnun 
krwi. 1008-19—ł

Skład główny w P a iy ia  n p Aaihand 
M orU n, aptekarza 30 , u li > Louis le 
G rand , we Lwowie układ wyłączny r  
ay t p  K rzyzar iwskiego obol Brygidek.

l i e k c j i  n a u k i
języka w łoskiego

podług zairu gram aoykalnych, orau kon
wersacji, ndzijlić  p: _gnio rodzina włoaka 
zamiei" w * Lwowie. U in io w .e  yzk.6, 
średnich przy lekcjach języku włoskies «J£ ' 
jubicraó mogą korepetycją z p.w>dmiotC'.ł 
•zk o ls jth .— Adreb askużo „A Jiń iJstraeja  
Gazety Narodowej. 1478 2—3

ly i« ktOre tcecy l»a te-my cn r-.ryia laKMstw. Znipinją się wij wazystkich spte- 
!«d> ar kul! siemskiej, w Psśryfe u p. J Ferró, apteka., i l ^  ulica BlaMsn; w 

iinuwłu w eptekató pp Krzyża,.ewnUago [obok iCrygidekj, MlkoU «» i Z. Bucko- 
ra, w K ih, Wl. Tfaaesyfiskiego * Ba ly!,  w 0*M?aiow«aah Goli sUwSu., ?c 
1 1018 1— M

karnawał
po leca

p ó l  k i l o
1 2  g .tu u k ó K  karm elków  9 0  c t. 
N a jw y b irn  e jsze  p o m ad k i z ł. 1 .5 0 . 
M a . o '»  c zek o lad k i z ł .  2 
D robne d la s tk a1Y e 'b ac i in e  z ł. 1 .2 0 .

Z am ów ien ia  na lo a / ,  to r ty ,  ci„ł»ta, 
g a ia ro ty , b ła m a n ie  i  kom poty  r y k _  
nu*« i B j,U x a  n ie j. ló o t 1 — 12

k ró tk i 6 V, o k tan o w y , j e s t  ta c lo  dv 
pprzfcdauia,, u lic ą  S y k ł ta a k i ,  n r . 85, 
n a  dole po p r .w e j  ręce . l& O l 1— 3

N J E C T I O N

Sispryeowaaiu 
Ihygfoaiezne 
i niezawodne; 
ItknteezcoA i t a  
pobiegają^ ?*-

HKMKKKMKKM u k ttK K
J  J l n  k a r n a w a ł  1 8 8 2  !
^  Rękawiczki a la „Sarah Bernhardt*

5

N adaję najszpetniejszej tw arzy pięk-ioeć i tehkatnosc t D r. R ix ,
P au l R ix , irdow j.

AugenblAks-Drucker
„ d ra k a rz  w okam gdiecdu* D K. 

P .  N r. 1 4 1 2 0 , c. k . a v t r .  p rzy w ile j 
N r. 9 1 6 1 , k tó rem u  z pow odu udow o- 
d s io u r j pod k ażd y m  w zględem  sw ej 
dok ładnośc i nadano  m edal n sg ro d y  
w ra z  z  dypIomeL n a  lin ck ie j wy s ta  
w ie je s t  je a jn y i»  p a fe n io w a n y m  a - 
p a r a t e m  do kopiowia n ia  z  i  pom ocą 
fa rb y  d ru k a rsk ie j . T enże  d «ta . u a  
n s  suche j d ro d ze  b e s  p ra s y  dow olną 
ilcśd  je*i o u u jn u  w y d a tn y c h  cz 
nycii ( ta k ż e  p s t  ych) t r w a ł y c h  OfiO' 
U K , k tó re  p rzy  po jedynczych  iry iy ł-  
k_el>, m a ją  w  ca łym  św ieoie zniżw re
porto pocztowe Augetblicksdruckor
p rz e w y z iz a  w sz y s tk ie  d w ty l istulfâ ąM
aparaty do kopiowani-, a to: heow 
antopoiigrafy i t. p. nietylko » ,*o 
wydatneści, lecz także w d< Usdn,*śei 
odbitek, niemniej pod względe u poje - 
dynezości i aidcści.

Frosj eaty, świadectwa, oryginał* 
ne kopie i t. j , natychmiast na żą* 
danie gratis. 1237 8— f

Beichennezg w Czechach.
K te u e r  &  D a m m a n n .

4* +

b e z  p rzesrkedy  
zwiocam n a tj ehm iast ka- 

zaem u pieniądze, gdyby mo
ja  pmwdziwa

u r y g iu a lu a  p a s ta  
P O M P A  D  D U  B

w p rte c ią jn  14 dni uie usunęła z każdej 
nieczystej twurzy s»ego», ostud, pryszczów, 

zajadów; ezerwonośó n o sa , popękan , sLórę, 
chropowatość rą t nnzn ospo wy c t  i nie uczyniła 

tw arz m l c n i ą o o  c z y s t ą  I  b i a ł ą  Je s tto  .a j -  
skc.eczni, is?,, ś ro |e | w.tem Btuieoiu. Eism dziekt-zyt 

nych nie publiLnje się.
Słoik z przepisem uiycia l  i t .  50 ct.

W i l h e l m i n ę  H ia p ,
w d o wa  po d o k t o r z e  med. ar. A. łcłx,  

m  Wiednia,
Stadt, Adleryasso 12. we własnym domu.

z skórek gl„ce i duńskich, francuskim krojem, także z boku sznuroT * 
t e  ne, rom do miary

~i N. SPOI ARSKł rękawicznik,
■f f l y  ul. Halicka l. 25. we Lwowie. ) l

I T  Uprasza sic o we-esne zau ćz ien te . 1458 2—6 J ą

x x x m m x x * u * * K X i  o w j ę o g j k g g

Leopold Warchalowski
buaon n iczy  m iejski

zaprzysiężony rzeczoznawca, przyjmuje do 
wykonania wszelkie roboty m urarski., 
ńesielskie, stolarskie, kamieniarskie oraz 
i inne w zakres budownictwa wchodząc*, 

ykonujc plany i kocctoryuS, przyjmuje 
pro* ao enie robót budowniezyet tak  
Jiieacie Lwowie jakoteż i na prowincji.

Zamówienia przyjmnie prz p l s t h  
K a p i t a l n y m  p o d  1. X . I. piętru  

e L w o w i e .

Świeżość młodzieńczą i p!ęknośc nadaje 
E u t h r o m i n o  wy 

P B O s l S f i  U A  Ai h B  1
C o .W  de la fe a u  naiurelle  

(Hyginrtischea G > i i b t e p o n d r e )  
D r. Muge-r vb At. S troska  

H e i l L g e u - G o i s t - J L p o t n e k o  
wt fFicdniu, I., 0$ev»g<u,e 16 

„E zport do Paryża"
R ia ły , różow y, bi< n i (c reo l;

O e  a wielkiego p u d  o ł  k a  1 iL  
P ndi "ca ua 'w - r r  n i"  iny n r sz ele

gancki senat .  d >a! w. Wiednin i  P - 
ryżu jLiŁu istotnie dosse By, używany od 
' ielu la t i -Pb .yozaj dobrym skutkiem , 
?yaelikg< _ p»eó i  nadaje tejże u itu ra lce , 
młodoełaimo Świeże Wujrzeuic ja k  sobie 
tego ty lko  żyeayo możoa.

W  P a r y ż u ,  B r u s h e s A  K u r d ,  
Ece Auber 4; parfnm eria F illas, P.ue a 
dziwit 19. 1101 1—o2

W ©  W ie d p i T .  F«iligcngeist - A po- 
«  « . € pcmg jm> Skład m *nirJny w t.e i- 

j . j  aleopa - 1 w y L f  homeopatycznych 
medykamentów, ogłaszanych wszędzie; 
metdycznÓ -term  entyczn, ■•,h tranc skioi 
specj.flków, wód do pst, no- kn do ze- 

ów i post, natnral. wód m inerafnjch 
perfum, pomad itp  po oryginalnych «e 
n ich. W ysyłka odw rotną pocztą.

A ! N T  -  R A P H A E L

W in o  
uzdrawiające,
nowi nieomylny _  „ . . .  .
w podeszłym wieku. Wybornego smaku, należy do rzędu win '^ z b a 
wienniej dziadujących rfa zdiąwie- -  Doza zwyczajna : kieliszek po 
każdem jedzer-a.

Kalda butelLu tęgo wina jest zaopatrzona w stósofwpą 
etykietę, a korek pokryty kapslą z napisem :

Sprzedaje ńę :toś Lwowie u antektr** PP. mikolasem, Krzyianowzkiegp, 
w cukierni u P. Piotlendera i w magazynach win.

E x |» o r f . : Cie Proprfl du Vin deSt-Raphael, a Yalence (Uróme), France-
W  bandin S tą iJeławs Markiewicza w  L w o w i e . ____________ ______

Fabryka maayn I narzeda roinicżych
U . D E tś E U R

we L W O W IE , <tlW  B alo n  w i . 1. 1, 
otworryła ogobny dti*l

n a r z ę d z i  w i e r t n i c z y  e h
«!■ io  kopalń  naftow  ® eh >
itedtOAna n . składzie ( i n k i  d r u c i a n e ,  
fwkmp y  d e  n a f ty ,  r n r j , k r a n  y, 
a r ,i l  a a l a t  a u e i y k a i s h i e  m e t a 
lo w e  s m a r o w n ik !  i  n  e n t / l e  do pa-y 
i udy, i t. p .; siewem w s z y s tk o , oo ko
palnie potrzebowaó mogą.

Zwraca rię uw gę P. T. wis ko-
paifi na ogromną ró ż n ic ę  k o s s tó w  t r a u  >- 
p o r t u  i  Omseięamońc n a  e r  asie , 
które się zyskąjs, zamawiając n a r z ę d z ia  
w ie r tn ic z e  w powyższej k r a jo w e j  f a 
b ry c e , której wyroby, jak to już niejedno
krotnie udowodnione zosta o, w niczem i - 
granicznym nie ustępują i  k i ó r a  z a  do - 
■*roć s w o lc b  w y ro b ó w  w  z u p e łn o 
śc i p o r ę c z a .  1404 2 -*

„Cenniki ilustrowane** na żądanie franko.

Na karnawał! *3SS
B U K IE T Y  weselne i kotylionowe

au świeżych, rob!onyoh i u b ssan y o h  kwiatów. 
Garnitury balowe, Kornelie i pojedy neie kwiaty 

paryskie — w na|nięh;i7yni w j borze
poleca nowo uradzony kundel Lis i~.fi

E d m u n d a  F ,  B l e d ł a
we L w i w ] e:, pl&c Msrjąeki, 10.

p r z y p a d ło śc i p ie r s io w j e b ,  k a s z l ą , . a stm y , k a sz ln  
k r w is te g o , b e z se n n o śc i, b r a k u  a p ś ty tn ,  c ie r p ie ń  
p la c o w y e k  I lo l f d k o w y c h  za pom oru  u ż y c ia  j e 
d y n ie  p ra w d z iw y ch  J a n a  k lo fta  n y r o b ó w  s ło d o 
w y ch  le c z ą c o  p o ż y w n y c h , ja k o to  J a n a  K o l ia  p iw a  
z d r o w ia  z  e k s tr a k tu  s lo d s n e g o , J a u a  U  o f f a  
k o n c e r n r . e k s t r a k m  s ło d o w eg o , j  n a  H o fra  s ło d o 
w ej c z e k o la d y  z d r o w ia  i  J a n a  K o ffa  c u k ie r k ó w  
s ło d o w y c h .

Nsjnowsz, wiedt-fis' ie nzn nie In n  e ', z  4, 4. grudnia 1881 
R o zh u d cen le  usłabioajch sił żywotnych •

Do b dosiawcy n. 3w. p. J a n a  H offa , król. .ai -̂y kom sji, 
posiadacza c. k. złotego krzyia »aśłngi * koroną, kaw. wys. ordbrów,

l ^ 3* W >  n  A l i t ż  c  y
i wyłącznego fabrykanta j«na Hofla ekstraktu ałodewegu, dostawcy 
nadwornego wleiu k»iążąt Earopy wo \Vicdnin, f ib ^ y k a : G rabenhof, 
Brdnnerst»sso 2. Santor i skład fabryczny: Grabon, B 5anersir. 8.

V oje najsc^deczcifjsze podziękow.-uie za pafii kie wyborne wy- 
n a lep ien ie  leeziiicrycL i fiegtoę lozpnszczająpych . ak>riów słodo
wych i i koncentrowanego ek«traktn słodowego, 2 Iku wskutek uży- 

d ia tych prawdziwych Jana Hoffa enkietków słodowych i prawdzi
wego skoncentrowanego ekstraktu słodowego straciłem od 2 lat tra- 
P ąoy mię kasze1 i połączosą z tym cbrjplę i bolu w p’orsiaeŁ. 
Radzę tedy każdemu, Który jhce pozdrowić, ażeby z iż y ra ł te u- 
znaee Jana Hoffi preparaty. Przyszlij mi pan zlowu 13 flaszek 
piwa słodowego i 2 woreczki cukierków.

Wiedcfi, 4. gmdń^ 1881. Z uszanowaniem
Józef Ushct. v, koitf kcjonista, Rothenthuęmstrzsse 39.

Wiedeńskie urzędowe sprawozdanie lecznicze
o Hoffa piwie udrom z : ekstraktu słodowego i Hoffa czekolady 
słodowe/ których uży w ano .» tutejszym srpita u wojskowym: takowe 
ukazały s'ę jako dobre bródki pomocnicze w procesie leczniczym, 
ez6zegMułe ekstrakt słodowy był łubiany u chu ych na ch onieme 
.lierpienia :pJereiowe i pożądane, tak samo Czekolada słodowa dia re
konwalescentów terpiąejch na osłabiono trawienia po przcbycin 
ciężkich chorób było piwo orzeźwiającym napojom leczniczym.
Dr. Looff,  star.zy lekatz sztubowy. Dr. Porias-  lekarz sztabowy.

P  r  s  e  s  t  r  u  g s .  
iz jiu tie  wyroby sloduw* cp» z .ne są na etykie

tach uboczną inarką ucq. i ią r popieniel wyuiiUzoy i
pierw fizeggj i3 b ,yk anta JASA  n i  1

S I  Js1 *  firm ie o w a lję j , p.,d tą  z ni jm j  podpis (Johann Hoff).
V  V  Gdzi( tego znaku nitma, n lbż; wycób j  ik i aie

?' j rzyjąć /  11 ™
Pierwsi*, p rs« rd z iv , flegma pozpatzez jąoe cukierki 

•łodosa  Tana Hoffa o jakowaue ■ niebiaski papier.
M niej jak a a  2  a l r .  ule wyseła się . t - 4

GHwny if:łaJ. w e  Lwowie: Z. B ucker, J. B eiier, T iotr Mikolasch, 
H. Blnmenfeld aptek ., Karol B ałłaban h and .l B-cła- /a h j .trz n n  apt. B ro 
dy: w*z„ 1 kie apteki. Buchała: Michnik. Ctem iowce: J .  GdlicLuwski, Bełde- 
wicz ! iii bracia Tabaka-. Ig r Sohnirch. Drohobya  Ti Jabłoński, do Do- 
Mi syniecki. L apt. Jarosław: J . Bohm apt., 8. Fllenberg, ,Vi*łooki apt. 
K ołom yja: Jan  'lid irewi( K raków : Jan  u ig a , J . Tran-zyński, F.dy -rd  
r  nchs, W  Beayk, Siedleoki , S tokm ar, Wi^ciey ilci apt. P rze.nyih  M. Ko,- 
złowsci, M. K rng i wszystkie au t d . j Li— ■w A. Karpiński apt w hynku , 
Schaitt- _ & Couio.. Nengebauet Sambor K. Mere»cli, Aleksie wic z apt. S a 
nok: H jchdorf, Sara Fr>>mm S tanu  awów: Jan  Macara apt. S try j:  D. J . 
N nssenK att & Cmp., obie apteki. Suczaica: I i .  Liszka apt.; tudzież we 
wszystkich aptekach -y kraju.

m ę
WęĘf f i ®

W  a  i  n  e
dla gospodarstw domowych

Poleoaniy P. T. Eubi.u -ości do łaskawego 
zrobienia próhy i dalszego oaDiora

A. H offm aóskleh

W ń m m l  t a b M  m m i

ni« przy i w a. . m ia su  im  ici i poj » .< i . i i  « u . anlka >i, bowiem tak w go
to . ILI. n o  z , ■ i i liadai ad to o aniu i .dolania'. . . . .

P r iy  j  .  .  * i „  A  Jakolet ino być potrzeb, bardzo utw i 1 a.ui itosoi
poro, ' r  -I 1 SlrllWOlk .aj. , b b W * - - - - -- ----- by
mać, i k'4ryeb itosowaie do
dowolnych nu II n  
ńkatesow

II
.... . . . . 1 m< Z fi..., nl i i uVaj kaw,

duwolnyeK saragafśw-kawowyek. b< nabycia wgkatdym lepsuym ba idla korioanyi
eitar- rćwno ozeloC ta

li da któi | dodać _  a i  ku 
ł do-

O. k .  w y łą w  u p rs , s k ry ,  ,  ta b l ie i .  ih k a w o w y ch  
w  Saloburgu — Eott. 
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-Jitd seztoń s im o te y f
M  A  G  A  Z  N  f F U T E R

1  CZ r P C Z T N S S l E S #
( d u w n l e j  S t a n i s ł a w  A r m a t y * )

w e Iawow e, ul. H alicka , nr. 1»
po!e)c

F n t r a  d o  p o d r ó ż y  i  d o  m i a s t a  męzki i damskie.
P a l o t o t y  d a m ,  k M  (inaczej p o 1 o n e z y) podszyte i wyłożone ta 

t r -m n». eponótt mezki.
K o ł n i e r z e  1 z a r ę k a w k i  duńsk ie  w rozmaitych gatun a, h 
K n n k i  d i p o l o w a  u l a ,  k o ł p a k i ,  c z a p k i ,  d e k i  do sani i pr *>d 

łóżna Z a r ę k a w k i  i d y ś U w i r f t l e  fu„rzac j  kcór szcz-Łó : 3 d!r 
pp. .arzedniKiiw kolejowych ą nader p.aktyciińa od zł. 2 50 do Łi zł.

Wsł-elk.c w yr-tij wykinywans są podług najświeżezych żarnali.
Ceny najuńiiśrkowańb'3.

Dla dogodności moich T. T. odlńnrcńw utrzymuję znaczne z j-  
pasf t l i E K / O H Ó  V  g o t o w y ,  n  co FUTER damskich ~ r  z m a  
t d t y i  p e ł n i a  n iy ^ h  ń tip też  czysto j e d w a b n y c h  " ś.:kijb niemniej 
po^iaćau na składzie t u t r . -  c n y  gotowe go fi ser m jakich.

<• Zamówienia z pro.oincji z t  nadestani.m  dukładjiej m iary, itikstecz- 
niam a najwięsjzym » . i s y ._ c h «  ~  - a k v  u t n u  > c tą  i  s e m l e n u d  •
Ż c lą ,  g w c i & n t n j ą c  zs. prawdziwość i dobroć towaru.

C e n n i k i  n a  ż ą d a n i e  f r a n k o .

!! Wiedeń
Mężczyznom 
rodzaju

paniom, 
C zego

p«nuom, młodzieńcom 
jesicze nigdy nie było Odznaczona przez najdostojniojare osoby, 

Patentowane we wszystkich państwach w ś wiecie.
Fałszowania będą sądownie poszukiwane, za każdą szczególność nie wywierającą prze

pisanego skutku, zwraca się pieniądze  __________

Dr. t r o c h ę  K r o p i e  N u i u t .  Jerieli w i e c z ó r  
puin„rujem y „obio iw a i: oemi kroplam i, to  ziobaczywy 
na drugi dzień z rana, jak się tw r  i  oczyszcza .  piegów, 
plam wątrobianych, wypry ków, blizn z ospy, brudoegu 
zebrani go ttutz^zn i \zer**>nych p ' m ; każda zeszpecona 
twarz staje się, *.e tak pc niemy l i t e r a l n i e  p r z e z  
n o c  jakby odmienioną, bo uzybtą i  piękną: Krople te 
zhadane przez lekarzy, uznane 10 itały jako nieś isr l.iwe, 
jdyż zrobiona są s/iko z pierwia-tzów roślinnych Pol 
dłuższem używaniu tych kropli dosta-je tanzo zwa z mięk-j 
kości g ładi icj jak aksamit. Cena i.-uzeczki 1 zł. 80 ct 
Flaszeczka ca pióóę 90 ct._____________  • ___________

Dr. L a cz e sok S- rai.ona za k t rego pomocą można 
uzyskać nnwes ns. z ip In « ły  yoh miejscach nowy, pełny, 
bujny porost, włosów, słabe trłosy wzmacniają s ij i  odży
wiają. brody stają się gezte i siiu>», za poręczeniem jak
kolwiek to uirjedudmu zdawać aię będzie nieprawdopodo- 
bnen Pieniąd ze zwraca się bez trr^ności, gdyby środek 

nie pomagał Geaa 1 złr. 30 ot.

Dr. H&assmanna Amor.ds 
czyni wszelna chropowatą 
spracowaną rękę delikatną 
białą i uiiękb , .al aksa 
m it, tak , że można w ten 
sposób mieć bardzo ładne 
ręce. Cena flasz czki Amo 
ń d i 76 ct,

J *r . PI> U B E A a js lk y  
dęi .anki i orzechów razei

z
zera

r  rośliną oriza zbite n« 
miazgę sprawiają, ie  wszei 
kie - łozy sine, białe, ry 
ie  , jasne , mogą by« za
barwieni trwale na bru
natno lub czmńó Za zwy- 
k ł.m  posmarowaniem w.o 
sy zostają prawdziwie za- 

laiwiune, do skóry nic s.tj z barwy nie dostaje. Trwałość 
6 miesięcy. W łory m .gą  być myte. I  puszka 1 złr. 20 ct. 
Barwa złotoblend dla zabarwienia ciemnych włoeów t a  
jaasobiond 2 złr.

Dr. P.i ŁPRF , ł ' o m » d a  kędzie
rzawiąca włosy *, pachnąca zupełnie jak 
świeże fiołki. Każcie wło y pomada ts 
wygładza, zwija w lo ri i kędzierzawi 
p r .z  pr, „ te posn.. row au.p , . n a we t  
najeztywniejsz. v ł" ty  zwija w  loki.

■ 1 itoik »a centów.
Prawdziwe świeże mydło dołkowe 

toaletowe 10  użyci' jako mydło do 
t* aray. Sztuka z5 et.

P  okoy binst jes t najładniejszą ozdobą kobiet. 
W ystarczy użyć na to tylko dr. Pierre .Kremu Woliery1 
uo czterotygodniowem używsnin staje się biuat pięknym 
i pełnym, także cera delikatną i bi-łą. Cen ■ puszki z ł. 1.48.

Dr. Pierre najlepszy pa
ryski pro .zek do zębów, 
przez oo zęby itd j j  się 
lśniąco białemi i czystemi 
Osad zębowy i niemiła 
woń natychmiast zostają 
Haunięte i n.ecznć jaż  wię
cej z i st Cena paczki 46 at

Dr. L.aroLbe eter n i od 
gniotki i  oduiarznięeia. — 
Nawet najhardziej zaata- 
rzsłe odgniotki znikają ua 
zawszo z korzeniła, bez 
bola ] rzez noc. Odma... 
nięcia wyleczona z o ra ją  
w przeciągu 6 dni i nigdy 
więcej się nie zjawiają. 
Cj j * dai .deski 5 rui to w.

miękkie,

’7 r te ’kie oonwie sto 
rżane zrob ć nieprzemaka! 
n i i połyskojącem , jpgt 
tylko możliwe za pomocą 
maści Biota. Używając tej 
maści nie przejdzie przez 
i b~wie bezwzględnie ani 
jedna kropla wody, gdyby 
nawet stać przez 8 oni .w 
Wodzie. Star« oDuwie staje 
•ię  jak uowt>, gładkie i 

mają połysk , jakby były lakierowane. 
Seha fla™ki 60 ct.

r' t- Larcche Ładne wą«y są naj
piękniejszą ozdobą młodzieńca, bez wą- 
»ów niema nadziei miłości n panien, 
bez r-ątów nie dostanie c.łusa. Kto 
nie posiada j»«zcze wąsów, nieebaj za- 
uó , i sobie zaraz .ło i Z balsamu M u>ta- 

fy, a  zadziwi się n<d skutkiem.
Cer,a słoika z opisem użycia 95 ct.

Dr. Gi t ta  w ata na słuch P i ty 
używaniu tej waty G ott  ̂ y sozone 
będzie wszelkie omrpieni ■ nszów, 
g d jż  uzyskano j — mą  bar zo zadzi- 
w.ającf wyniki Niedisłyszący, któ-
T7j  j a i  , .iy v  a li  ws-zeikteh itudków,
niechaj jeszcze tego sp róbn ją , aby 
wr szcie uwolnić się od sweg. ei-r- 
piemu Szum w uszach, c'e*nieńie z 
usze..’, słaby słneb wyleczą się i 

ośmiu duiach. O na paczki zł. 1.(0.

Siodi k da wygubienia, mysz-* 
i szczurów. Nawet najw.ęłgca 
liczba tych nieprzyjemuj ch ź wie- 
rzą t, czy to w domu. czy w k a 
nałach luh w polu, bidzie ns 
zawsze w jgoniooą; tak, że ju t 
się 'iącej nigdy nie pnkaze.

Cen_ tego środku u i  ct.

Dr. Wolfa paryskie j;rople 
na zęby uśinierzają natychm iast 
i ua zawszę choćby szalom ból 
zębów. U»uwają puchlinę i za 
.najlepszym środkiem do kon-er- 
wowunia zębów, gdyż przuz to  
nie potrz a ich rwać.

Cena. fl.szeczŁi 7o centów. 
Plomba u > zębów do wypełniania 
samemu sobie spróch. zębów 80 ct

Paryski k it  uniwersalny, k tó
rym można wpajać t  >k s i.s ie  i 
dobrnę wizelkj złamany przed
m io t, jałr szkło, kamień, pianę 
morską porcelanę, szteingut, 
drzewo, żelazo, papę, la staje 
się jakby jedny j awałkium 
g j  ‘ nie poznać tego po p.zed- 
mmtaon zepsutych i można ich 
używrć. Cena fla»»ecjki 80 ct.

I tfl l
pS i J - J iS e

Słoik wystarczający

. Stolarza „Blondinsa" szybka 
politura, za pomocą której każdy 
prywatny może swoje i-u.»wane, 
tudziei odieżałe meble tylko je- 
dnoi izoweiu posma-ów. niem na 
nowo oduoliturować, t a l ,  że t  
żdy mebel staje się jakby 4 itier- 
ciaułoji nawet ozieol , Igą me
ble odnowić. Tej szybkiej poli
tu ry  ..żyv.ają jn i  w iVicd j iu  i"  
zadziwi>jącj_i skutkiem _elem 
odpolitnrowinią p iękn ii i  czyato 
p irtalów, izif- stołów, i r s  mat, 
kanap i t  p,

na urządzenie jednego pokoju 95 ct.

Prawdziwe paryski- biel dla Ch. Fay i t. p. 
dr. Pierre ba policzki w barwie różowej, czerwo
nej, b; at-J na wargi, rzęsy, — pudełku luk fla- 
*zeczk,a|95 ct. — Pudr ryżowy 25 i 50 ct.

Perfumy pokojowe 
pach6m 45 ct.

z birdze przyjemnym za-

Wielki skład paryskich oiyginalnych fotrgraflj 
12 sztuk zł. 1.80, stereoskopy tegoż gatunku 12 
sztuk zł. 2.50.

Wszelkie towary paryskie zawaze do nabycia 
po eeuąch oryginalnych. — Najprzedniejsze perfumy 
do chn«ti czek nosowych, oryginalna ffajzeciku każ- 
de*o zapachu 1 złr.

Tylko A zł. 9 i rzeczy stosownych dla każdej iam ilii ^ P i “
4 pysznych oleo i akuwj  -h obrazó koloruwych w pr~towanych ram ach złoeonyeh , 6 sztuk metalowych tao iK, 
pyszne prz idmioly go ubi ania pokejn, a  to : wazy, . / W e r k i ,  nrssezk i na pop Ił itp  .  g-yształowu szk. _kl 
luafcFO w ramach xłoco&y6h, wielki tegar wahadłowy, 12 sztuk najlepszych mydeł toaletowyob, h lampy naftowe, 
i0 . if .k  rozm aitych przyborów d j  pis^oiu i rysowania, 2 oyea-niozki, fijk a  dobra, 2 lichtarze i  figurami; 2 psry  

pończoch damskich, para  wybór,iynh r»Lawiczck. Wazya„no to  razem kosztnie 4 ?ł.

Główny, skład dla całego państwa anstrjacko - węgierskiego chemifcznc-farmaceuiyczneęu
TowarAysi.wa akcyjnego w PiJ-yżu, 

w  W i e d n i u ,  S i a d ł ,  A t i t e r y a e s e  1 2 ,  I. Stock, 
dziś^najznaczniejezej fabryki w świecie. Ruch za pomocą siły parowej i elektryczniśd .

Zdtruonrónych jest tam 640 robotników.

Wydawojr i «huft»oul« T. Dobmńsld i £» Ghoaum. Oc^owisidalny łwiaktor Jan DwtottiukL Z drukarni „G n iit/ Karodowaj.u


